„Zemsta* A. Fredry zostanie przeniesiona na 
ekran. Piszemy o tym obszernie na str. 8—9. 
Na okładce: projekty kostiumów  Cześnika 
i Podstoliny wykonane przez Jadwigę, Prze- 
radzką oraz rysunek Romana Manna przedsta- 
wiający projekt dekoracji pokoju Cześnika 
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WIELKI DZIEŃ. Budowni- 
czowie Nowej Huty szcze- 
gólnie uroczyście « obcho- 
dzili uruchomienie pierw- 
szego pieca martenowskie- 
go w hucie im. Lenina. 
Ruszyła też radziecka wsa- 
dzarka — arcydzieło tech- 
niki hutniczej. Cała załoga 
zakładów z wielkim zain- 
teresowaniem _ obserwowa- 
ła pierwszy wytop stali 


SZERMIERZE TRENUJĄ. 
Nasi szermierze — wyso- 
ko notowani w hierarchii 
sportowców świata — przy- 
gotowują się wytrwale do 
zbliżającego się turnieju 
międzynarodowego w Gan- 
dawie, Opiekun naszych 
szermierzy, znakomity tre- 
ner węgierski Kevey (na 
zdjęciu obok) jest najlep- 
szej myśli. Swoim pupilom 
nie. pozwala  próżnować 


POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 
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Montoż — W. Kaźmierczak. 
Tekst — K. Małcużyński. 
Czyta — A. Łapicki. Mon- 
łaż dźwięku — S$. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Wiel- 
ki dzień (uruchomienie 
pieca martenowskiego w 
Nowej Hucie — zdj. H. 
Makarewicz). Laureaci sto- 
licy (reportaż o laureatach 
Nagrody miasta Warsża- 
wy — zdj. R. Wionczek). 
Szermierze trenują (zdj. 
K. Szczeciński). Notatnik 
PKF (reportaże z  polo- 
wań — zdj. R. Gołc, W. 
Leśniewicz, R. Wionczek). 
Ze świata: Costa Rica (o 
uroczystościach związanych 
ze zwycięstwem wojsk 
rządowych nad interwen- 
tami) Niemcy zachodnie 
(manifestacje przeciwko 
remilitaryzacji). Węgry 
(premiera operetki I. Kal- 
mana „Księżniczka czar- 
dasza* w Budapeszcie) 


"Patrząc 


statnia Kronika ma 

dziesięć tematów, a 
mimo to nie jest długa. 
Tematy są różnorodne, 
krótkie i treściwe, 

Trening narodowej ka- 
dry  szermierczej oparty 
jest w całości na natural- 
nym podkładzie dźwięko- 
wym, co znacznie ożywia 
reportaż i oddaje atmosfe- 
rę hali, 

Nowością w ostatnim 
wydaniu Kroniki — jest 
wprowadzenie tak zwane- 
go Notatnika PKF, w któ- 
rym odnotowuje się cie- 
kawostki tygodnia. Nale- 
żałoby sobie życzyć, żeby 
ten nowy notatnik został 
utrzymany i był zawsze 
taki ciekawy, jak z polo- 
wań na dziki i zające. 

W dalszych tematach 
Kroniki oglądamy pierw- 
szy spust stali z pierwsze- 
go pieca  martenowskiego 
w hucie im. Lenina, spo- 
tykamy się również z trze- 
ma laureatami Nagrody 


. miasta Warszawy, którzy 


NOTATNIK PKF. W na- 
szych lasach i na polach 
odbywają się niezwykłe, 
bezkrwawe polowania. Ła- 
pie się po prostu zające i 
żywe przewozi się do War- 
szawy. Tu szaraczki po 
raz pierwszy w życiu prze- 
chodzą badania lekarskie 
i w odpowiednich skrzyn- 
kach wysłane zostają do 
ZSRR i Francji, gdzie wy- 
puszczone na wolność zago- 
spodarują lowieckie odłogi 


swcją twórczość związali 
szczególnie z życiem sto- 
licy. 

Wiadomości ze świata 
przynoszą reportaże z Co- 
sta Riki i Niemiec zachod- 
nich, a przede wszystkim 
z Budapesztu, gdzie nie- 
dawno wystawiono ope- 
retkę Kalmana „Księżni- 
czka czardasza". Jaka 
szkoda. że nie w Warsza- 
wie.. Chociaż może już 
niedługo uda się naszej 
Kronice  sfilmować frag- 
menty cperetki wystawio- 
nej na warszawskiej sce- 
nie. (jot) - 


W XXXVII ROCZNICĘ POWSTANIA ARMII RADZIECKIEJ 


Trzydzieści siedem lat 
temu, w ciężkich wal- 
kach wojny domowej, w 
krwawych bitwach z woj- 
skami zagranicznych in- 
terwentów — narodziła się 
Armia Czerwona. 
Zahartowana w  wal- 
kach z wrogami postępu, 
zawsze na straży zdobyczy 
rewolucji — Armia Czer- 
wona stała się symbolem 
siły broniącej prawa pro- 


BA TTW T 


stego człowieka do lepsze- 
go życia. 

W Wielkiej Wojnie Na- 
rcdowej Armia Ra- 
dziecka mająca już swo- 
je wieloletnie tradycje i 
doświadczenia odniosła 
zwycięstwo nad wojskami 
Hitlera, uwalniając Euro- 
pę z piekła faszystowskie- 
skiej niewoli. 

© swcjej bohaterskiej 
armii filmowcy radzieccy 


„Opowieść o prawdziwym człowieku” 


Realizatorzy dyskutują 


o aktualnych problemach iwórczych 


Frekwencja w kinach 
w 1954 roku 
Jlcść kin w dniu 31 
grudnia ub.r. oraz rocz- 
na frokwencja w ki- 
nach  wyncsiły: kin 
miejskich — 781 (wi- 
dzów _127.586.272), kin 
wiejskich stałych — 
1.154 (widzów 15.742.822), 
kin wiejskich  półsta- 
lych 226 (widzów 
5.662.002), kin  rucha- 
mych — 218 (widzów 
16.487.481), kin cświato- 
wych — 400 (uczniów 
12.282.520), kin_instruk- 
tażowych — 100 (47.358 

seansów). 


Reportaże z Wietnamu 
"w PKF 


Ekipa polskich filmow- 
ców - dokumentarzystów 
przebywająca w  Wietna- 
mie  (redaklor naczelny 
PKF — H. Lemańska i 
ozeratorzy W. Forbert i 
R. Trzeszewski) madesłała 
pieuwsze zdjęcia  reporta- 
żowe, które częściowo uj- 
rzymy juź w najbliższym, 
dziewiątym numerze PKF. 


dniu 12 lutego br. 

odbyło się w War- 
szawie otwarte zebranie 
koła partyjnego przy Sek- 
cji Filmowej Stowarzysze- 
nia Polskich — Artystów 
Teatru i Filmu, poświęco- 
ne aktualnym problemom 
polskiej twórczości filmo- 
wej. W zebraniu wzięli 
udział realizatorzy filmo- 


wi, literaci i zaproszeni 
goście. Referat wygłosiła 
reż. Wanda Jakubowska 


omawiając krytycznie do- 
robek polskiego filmu fa- 
bularnego w roku  ubieg- 
łym. Ostrej krytyce pod- 
dała referentka zwłaszcza 
te filmy, których autorzy 
oparli się na ogranym 
schemacie walki z sabota- 
żem i dywersją. Wśród 
wysuniętych _ postulatów 


zrealizowali wiele filmów, 
z których kiłka oglądaliś- 
my na naszych ekranach. 
Filmy te ukazujące boha- 
terstwo żołnierzy, ich 
świadomość celów walki i 
zdyscyplinowanie —  zbli- 
żyły do nas radzieckiego 
żołnierza. 

W XXXVII rocznicę po- 
wstania Armii Radzieckiej 
na ekranach naszych kin 
wznowione zostały między 


innymi następujące filmy 
poświęcone tej Armii: 
„Płomienne serca", „Jak 


hartowała się stal*, „Po- 
gromca  atamana*, „Ko- 
towski* „Opowieść  n 


prawdziwym człowieku”. 

Poniżej — zdjęcia z fil- 
mów  cpewiadających © 
walkach z, b ałogwadzista- 
mi i obc: 


skimi. 


„Płomienne serca" 


na pierwszym miejscu po- 
stawiła potrzebę związa- 
nia: się twórców z aktual- 
ną rzeńzywistością polską, 
szczere i śmiałe atakowa- 
nie jej konfliktów oraz 
doskonalenie warsztatu re- 
alizatorskiego. 

W dyskusji zabierali 
głos: J. Putrament, A. 
Ford, J. Kawalerowicz, A. 
Bohdziewicz, J. Rybkow- 
ski, M. Żuławski i inni. 

Na czoło poruszonych 
w _ dyskusji zagadnień, 
obok spraw warsztatowych 
zwłaszcza scenariopisar- 
skich, wysunął się prob- 
lem przezwyciężenia iner- 
cji środowiska  realiza- 
torskiego w zakresie dy- 
skutowania majważniej- 
szych problemów  twór- 
czych i organizacyjnych 


naszej produkcji filmowej. 
Zwrócono uwagę na brak 
zainteresowania się np. 
taką sprawą, jak długo- 
letnie odsunięcie od prac 
realizatorskich reż. Anto- 
niego Bohdziewicza. Spra- 
wy tej, poruszanej kilka- 
krotnie w prasie, nikt do 
dnia dzisiejszego nie umie 
autorytatywnie wyjaśnić. 
Zebranie wykazało, że 
środowisku twórczemu na- 
szych filmowców brak jest 
niewątpliwie tego rodzaju 
narad. Toteż należy się 
spodziewać, iż akcja dy- 
skusyjna zainicjowana 
przez koło partyjne sekcji 
filmowej SPATiF-u, o ile 
będzie właściwie kierowa- 
na, stanie się pomocą w 
pracach twórczych  na- 
szych realizatorów. (zp) 


terwencją oraz | 
z najeźdźcami  hitlerow- | 


„POLONIA* NOWE KINO 
STOLICY 


„Nowoczesny dom przy ul. Mar- 
szołkowikiej Nr 56 zochowoł się w 


| manie niemol niauszkodzonym. No 


parę 


oniesięcy przed wybuchem 
Stwarto w nim kino -„Impe- 
rial", Kino to ocalało chyba tylko 
dzięki przypodkowi. Jest ono obec- 
nie w końcowym stadium remontu 
i w niedługim czasie zostanie uru: 
<homione — jako reprezentacyjne 
kino stolicy pod nazwą „Polonia”. 
Korzystając z_ uprzejmości kis'o 
wnika zwiedzomy lokal. Remont 
sali, poczekalni 1 kabin rozpoczą- 
to przed dziesięcioma dniami. 
Exram, zszyty 1 kawałków, jest go- 
towy do założenia, krzesło tą już 
ustawione | _ przymocowane. 
kina Niemcy  znisz- 
czyli. Obecnie montuje się nową 
opa-aturę x części odgrzebamych 
w kabinach Innych kin. Montory 
dopasowują je i lączą w eatość. 
»Mniej więcej zo dziesięć dni 
otworzy zwoje podwoje  reprezen- 
rocyjne kino stolicy. obliczona no 
700 _ miejsc." 

„Zycie Warszawy". 
nr 61 (2II). 


1945 r. 


NOMINACJA 
MIR. ALEKSANDRA FORDA 


„Film jest niewątpliwie sztuką a 
nojszerszym lęgu. Doceniając 
zopewno wyjątkowa znaczenie tl. 
mu, utworzono przy. Ministerstwie 
Intotmatj | Propogendy oddzielny 
Deportoment  Propogandy _ Filmo- 
waj. którym kieruja ob. major Ford, 
anany polski reżyser. 

Duiełolność Departamentu zmię- 
na w 2 klarunkach: 1) produkcjo 
nowych filmów i 2) organizowanie 
| uruchomienie kinoteatrów orz 
rozdziełonie filmów, 

Departament Propogondy Filmo- 
wej, ze względu na realne w obec: 
nej ikwili możliwości pracy, mie- 
dci się w Łodzi W Warszawie 
<zynny jest tylko jeden wydział. 
Głównym 2adaniem oddziału wor- 
stawskiego jest uruchomienie w 
najbliższym rasie (6 czym infor 
mowoliśmy) nowego  klnoleatru w 
lewobrzeżnej Warszawie, a _mio- 
mowicie „Polonii”, Będzie to dru- 
gle. poza praską „Syrena”, kino 
stolicy”. 

w. Drugiz _niesłychonie doniosłe 
zagadnienie — to sprowa zomie. 
rień progromowych, wiążąca sią 
ściśle z produkcją nowych filmów", 

„Życie Wurrzawy”, 1045 r. 
nr. 66 (7.111). 


NOWE WYDAWNICTWA FILMOW 


nd czoło wybija się tu Okładkę projektował An- książęczki z cyklu „Biblio- 


Ukazały się w sprzeda- 


ży cztery nowe 
cje książkowe Filmowej 
Agencji Wydawniczej. 


traktowana praca Macieja 
Sieńskiego pt. „Filmowe 
zdjęcia trickowe i specjal- 
ne". Autor zajmuje się 
szczegółowo _ omówieniem 
różnorodnych form kombi- 
nacji zdjęciowych, mają- 
cych na celu nie 
ob.ektów i sytuacji pozor- 
nie niemożliwych lub trud- 
nych do sfilmowania. Pra- 
ca Macieja Sieńskiego jest 
bogato ilustrowana zdję- 
ciami tr.ckowymi i ryci- 
nami, wyjaśniającymi dzia- 
łanie kamery i obiektywu 
przy dckcnywaniu zdjęć. 
triekowych i specjalnych 


pozy- ciekąwa, wyczerpująco po- drzej, Wiercieński. 


Obok tego wydawnictwa 
ukazały się dwie dalsze 


PROCES 
NEGATYWOWY 


1 POZYTWYOWY 


teczka fotoamatora", Są to: 
Stanisława Sommera „Pro- 
ces negatywowy i pozyty- 
wowy w fotografii" i Zbig- 


niewa Dłubaka „Fotogra- 
fia portretowa". Obie te 
pozycje ilustrowane są 


licznymi zdjęciami, wy- 
kresami i rycinami. Okład- 
ki projektował Piotr Bo- 


rowy. 

Biblioteka scenariuszy fil. 
mowych wzbogaciła się 
również o jedną pozycję. 
Wydany został scenariusz 
flmu „Zaczarowany ro- 
wer" pióra Jerzego Suszki 
i Bogdana Tomaszewskie- 
gp. Scenariusz ilustrowany 


jest zdjęciami z filmu rea- 
lizowanego w chw:li obec- 
nej. Okładkę projektował 
W. Rojewski. 


Portać zaczarowanego władcy z 


FILMOWA BAŚŃ „SKARBY SUŁTANA” 


Reiki 


zkodu, że Centrala Wynaj- 

mu Filmów nie dała do roz- 

powszechniania nowego  fil- 
mu DEFY „Skarby sułtana" (ty- 
tuł oryginalny „Die Geschichte 
vom kleinen Muck*) nieco wcze- 
śniej, np. w okresie świąt lub 
Nowego Roku. Byłby to przyjem- 
ny gest pod adresem młodszego 
pokolenia widzów, coś w rodzaju 
gwiazdkowego prezentu. 

Filmowa bajka o małym Mu- 
cku powstała na podstawie litera- 
ckiej baśni jednego z najznako- 
mitszych nowelistów niemieckich 
z początków ubiegłego ku, 


Wilhelma Hauffa. Z! ja 
laureat Nagrody Państwowej, 
znany reżyser DEFY, Wolfgang 


Stauite. 

Głównym motywem  opowia- 
dania Hauffa jak i motywem 
filmowej bajki Staudtego jest 
odwieczna tęsknote ludzka za 
pełnią _ szczęścia. _ Swoistego 
wdzięku dodaje tej bajce 
wschodnia sceneria i pełen fan- 
tazji 'wątek dramatyczny, a jej 
ułówna wartość polega na wy- 
rażnych  akcentach humanizmu. 

Bohater filmu Muck jest ułom- 
ny. I dlatego jest przedmiotem 
drwin ze strony dorosłych i dzie- 
ci. Szczególniej one okazują wie- 
le złośliwej pomysłowości w prze- 
śladowaniu Mucka. Ale pewnego 
dnia udaje mu się zamknąć gro- 
madę dzieci w swej izbie, same- 
mu wdrapać się na niedostępną 
dla malców półkę i z tej bezpie- 
cznej pozycji przemówić do 
swych prześladowców. 

Muck nie chce im zresztą pra- 
wić morałów. Po prostu opowia- 
da historię swego życia. „Przed 
wielu, wielu laty, kiedy byłem 
jeszcze taki mały jak wy..." 
I płynie na ekranie pelna fan- 
tastycznych przygód historia ma- 
lego Mucka, która stanowi za- 
sadnięzą treść filmu. Zuczarowt- 
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filmu „Skarby suttuna'* 


ne pantofle, figi, po zjedzeniu 
których człowiekowi wyrastają 
ośle uszy — z takimi oto i po- 
dobnymi akcesoriami świata cza- 
rów ma do czynienia mały Muck. 

Scenariusz odbiega dość znacz- 
nie od bajki Hauffa, co filmowi 
wychodzi i na dobre, i na złe. 
Na szczęście jednak — więcej na 
dobre. 

Usunięto w filmowej bajce 
przykrą nutę pesymizmu, która 
kładła się silnym akcentem w 
opowiadaniu Hauffa. Tam  bo- 
wiem mały Muck — nie dość ż 
wszyscy dookoła mu dokuczają 
z niego — nierzadko ob- 
rywa szturchańce od własnego 
ojca. W filmie tego nie ma. W 
filmie ojciec Mucka jest serdecz- 
nym jego przyjacielem. 


» stacią współczesnej 


SYLWETKA REALIZATORA 


WOLFGANG STAUDTE 


(o CLERH 
kinematografii nie. 
mieckiej. 

Pracę artystyczną rozpocząt jeszcze w 
okresie przedhitlerowskim jako aktor, wy- 
stępując na scenie teotu Berliner Volks- 
bihne. Po roku 1933 zakozane mu groć 
na scenie jako „politycznie podejrzane. 
mu". To zmusiło go do szukania pracy w 


Innej dziedzinie. Pomyślat o filmie, ale do-* 


stępno była dla niego jedynie produkcja 
filmów... eklamowych. Nie było wyboru. 
Praca ta dała jednak Stoudtemu możność 
poznanie techniki realizotorskiej. 


Toteż gdy nazojutrz po upodku hitlery:- 
mu Staudte przystąpił do realizacji swe- 
go pierwszego filmu „Mordercy są wśród. 
nas" (1946) — artysta włożył weń całą po- 
się twórczą, hamowaną przez kilkanaście 
lat hitlerowskiego terroru. Film Staudtego 
odniósł olbrzymi sukces na całym świecie 
i porostoł do dziś dnia śmiolą, dojrzołą 
artystycznie próbą obrochunku z hitleryz- 
mem i jego zbrodniami. Temot ten od in- 
me] strony atakuje w jednym ze zwych na- 


stąpnych filmów  „Brunatna — pajęczyna” 
(Rotation — 1949), ukazując jok mecho- 
nizm hitlerowski porywał w swe tyby 


przeciętną Jednostkę w Niemczech. 
Dalszym wybitnym sukcesem  Stavdtego 
stoje się twórczo adaptacja powieści H. 
Manna _ „Poddany" (1951) — (ilm, który 
odsłania korzenie niemiecklego _militory:- 
mu | imperializmu. Za film ten otrzymuje 
reżyser w r. 1951 Nagrodą Poństwową NRD. 
© wszechstronności zainteresowań | ta- 
ientu artysty świadczy zrealizowana prze 
niego poprzednio komedia satyryczna 
„Przygody Fridolina B” (1948) oraz nie. 


Filmowy mały Muck sam od- 
krywa czarodziejskie właściwośc! 
pantofli, w których prześcignąć 
można najszybszego w świecie 
biegacza; sam odkrywa również 
tajemnicę dwóch drzew figowych 
i tych oślich uszu, co to wyra- 
stają człowiekowi po zjedzeniu 
owocu jednego z tych drzew, W 
bajce Hauffa poznaje mały 
Muck sekrety świata czarów... 
poprzez cudowny sen. 

Kilka tych uwag, które prze 
mawiają na korzyść filmu, na 
pewno nie dyskredytuje uroczej 
opowieści Hauffa, mało zresztą 
u nas znanej. Ale te właśnie 
zmiany, te odstępstwa scenariu- 
sza od literackiego opracowania 
wschodniej bajki — dobrze 
świadczą 0 scenarzystach. 


AUTOR BAŚNI — 


iMelm Houtf urodzony w Stutigor. 
<ie (1802—1827) zdążył w czasie 
twego krótkiego życia zostać auto- 
rem licznych baśni, powieści, no- 


wel, poezji lircznej, a takie być redakto- 


rem pismo „Das Morgenblatt". Nojbar- 
anane jego powieści to: „Pamiętni- 
„Człowiek na Księżycu", 


(powieść historyczna z cza- 
sów księcia Ulricha von Wirtenberg), 


„Fantastycine opowieści x winiami w Bie- 
mie' | zbiór nowel nap'sanych po powro- 
cie x podróły do Francji, Holandii i Nie- 
miec północnych (na ktśre składają się m. 
in. „Otello: 


„Żebracka z Pont des Ar. 
„Ostatni ryce- 


iwą karierę pisarską od 
które tworzył w cra- 
sle swego pobytu w domu mojnego dostoj- 


nauczycielem 1 wychowawcą jego dzieci. 

Przedstawiciel  półnege  romontyimu 
szkoły niemieckiej (do które] należeli też 
Thleck, E. Th. A, Hoflmann, Jean Paul) 


WILHELM HAUFF 


rozmiłowonej w ludowej  łantastyco — 
Hault czerpie z bogotego materialu ludo- 
mej twórczości staro-germańskich podań, 
kaźni, przetwarając je w artystyczna utwo- 
m literackie. Baśniowa opowieści Hauffa, 
oparte na niamieckim Iolkiorte a takie na 
matywach wschodnich bażni 

fie-bocianie" czy 
Mucka"), łączą 
mem, nawiązując do współczesnej autore- 
wi. rzeczywistości, ukaronej w świetle saty- 
neznrm. 

Realizatorzy kinemotografii Niemiec de- 
mokratycznych, sięgając do baśni Haufta, 
wrkorzystują nie tylko ich faniastyką I 
spięcia dramaturgiczne, ale tokte | stro- 
nę dydaktyczną, która filmy oparte na 
utworach romantycznego pisarza XIX wie- 
ku udostępnia zarówno widzom starszym, 
jak młodszym. 

„Skarby saltana” — 48 drugi x kolei film 
produkcji NRD nakręcony według baini 
Haufia, po filmie „Zimne serce” opartym 
na motywach niemieckiega folkloru r ta- 
jonu gór Schwartwaldu. (e, b 


Woljgang Staudte 


dawno wktanizacjo bajki Hauffo o małym 
Mucku. Najnowszym filmem Staudtego jesi 
dramat o silnych akcentach społecznych 
pt. „Sygnały morskie” produkcji szwedzko- 
niemieckiej. 

Twórczość Staudtego cechuje odwożne 
podejmowanie tematów o głębokiej wymo- 
wie  społeczno-politycznej 1 opanowanie 
sztuki rożyserskiej, rzemiosła filmowego. 

Staudte reprezentuje typ artysty niemiec- 
kiego, którego twórczość służy sprawia ne 
wych Niemiec i międzynarodowej solidor 
mości, sprawie postępu i pokoju. Toteż fi- 
my jego bojkotowane są przez koła z0- 
<hodnio-niemieckich militarystów | odwe- 
towców. (ił) 


Są jednak w scenariuszu i wąt- 
pliwej wartości — nie tyle mo- 
że odstępstwa, ile — autorskie 
wstawki, które nadmiernie chyba 
rozbudowały dydaktyczną stronę 
filmu. Próba wplecenia aktualne- 
go wątka — walki o pokój — 
raczej zawiodła, jak to zazwy- 
czaj bywa przy aktualizowaniu 
„na siłę”. Całkowicie natomiast, 
trzeba to przyznać, udała się 
bardzo filmowo ujęta satyra na 
hierarchię służbową. 

. 


Film jest barwny. Kolory 
„Skarbów sułtana" dobrze świad- 
czą o technice DEFY i dobrze 
oddają nastrój wschodniej baśni. 
Zdjęcia — udane, zarówno te 
zwykłe, jak i trickowe, te, co to 
pokazują wszystkie czary i cuda. 

Zbudowanie Bagdadu w  Ba- 
belsbergu i  „charakteryzacja" 
krajobrazu  poczdamskiego na 
bagdadzki — na pewno nie 
były latwe. Ale i to się uda- 
ło, Kostiumy — efektowne, 
tylko nie wiadomo dlaczego w 
kostiumach kobiecych znać wy- 
raźną tendencję ku klasycanym 
motywom greckim, 

© aktorach można powiedzieć 
wiele dobrego. Przede wszystkim 
trzęba wspomnięć, że mały Muck 
(Thomas Schmidt) pod ręką re- 
Żysera W, Staudte z pewnością 
rozumie dobrze swoją rolę, a pa- 
trząc na jego przygody sami 
czujemy się po trosze uczestni 
kami tych baśniowych awantur 
wschodnich. Muck dorosły (Jo- 
hannes Maus) wzrusza swą bęz: 
radnością | dobrocią. 

Dobrze na pewno przyjmą ten 
film dzięci, nie będą się na nim 
nudzć i dorośli widzowie. Dla- 
czego dano mu tak mało atrak- 
cyjny, nie nie: mówiący polski 
tytuł? 

CZESŁAW MICHALSKI 


ć 


ewną niedostatecznie podkre- 

ślaną cechą” charakterystycz- 

ną postępowego filmu włos- 
kiego jest to, że od_ dziesięciu 
lat (bo tyle minęło od czasu po- 
wstania filmu „Rzym, miasto 
otwarte*) nie starzeje się on. 
Gdybyśmy próbowali dotychcza- 
sowe filmy włoskie łączyć w 
jakieś grupy tematyczne i for- 
malne — łatwo zauważylibyśmy, 
że każdy z nich jest zupełnie 
inny, nowy, odkrywczy. Nawet 
dzieła tych samych realizatorów 
są tak miepodobne do siebie, jak 
„Złodzieje rowerów* i „Cud w 
Mediolanie" Vittoria De Siki lub 
„Nie ma pokoju pod oliwkami* 
t „Rzym, godzina 11* Giuseppe 
De Santisa. 

"Tym razem w szranki neorea- 
listów włoskich wstąpił nowy 
reżyser Luciano Emmer, wywo- 
dzący się ze szkoły dokumental- 
nej i wsławiony  najpiękniej- 
szym chyba z dotychczas zreali- 
zowanych filmów  ikonograficz- 
nych o freskach Giotta. 

Wpływ dobrze rozumianego 
filmu dokumentalnego na neo- 
realizm włoski jest niezaprze- 
czalny. Toteż nazwisko Emmera 
gwarantowało nam pełne wyko- 
rzystanie tła, pełną „dokumenta- 
cję* rozgrywających się wyda- 
rzeń, 

w „Sierpniowej niedzieli" za- 
skakuje niezwykła lekkość z ja- 
ką Emmer splata konflikty i 
wydarzenia nader skomplikowa- 
nego scenariusza (S. Amidei, F. 
Brusati, Giulio Macchi, Luciano 
Emmer i C. Zavattini). Gdybyś- 


my chcieli film ten analizować * 


według wątków — to okazałoby 
się, że każda postać znajduje się 
na ekranie miewiele ponad kwa- 
drans, a ważny, jpopychający 
naprzód akcję dialog trwa rów- 
nie krótko. 

Z tych pozornie na chybił tra- 
fił wybranych epizodów, ze 
spraw błahych, drobnych, co- 
dziennych i pozbawionych dra- 
maturgicznej „niezwykłości* — 
powstała zwarta i konsekwent- 
na „Sierpniowa niedziela", Sce- 
narzyści w chaosie, bałaganie, 
krzyku i przypadkowych spotka- 
niach na plaży potrafili z pre- 
cyzją, spostrzegawczością, wdzię- 
kiem i humorem wyłuskać kil- 
ka historyjek rzekomo przypad- 
kowych i na pierwszy rzut oka 
niepozornych, a jednak będących 
szerokim uogólnieniem * ważnych 
prawd społecznych. Emmer uka- 
zuje arystokrację, bogate miesz- 
czaństwo, skromnych _ urzędni- 
ków, robotników 1 ich dzieci, wy- 
dobywając z tych środowisk ce- 
chy uogólniające : niezmiernie 
charakterystycznę. 

Niektóre sceny są tak kapi- 
talnie podpatrzone i wzięte z 
życia, że widownia wita je wy- 
buchami śmiechu widząc w 
owej elektrycznej kolejce Rzym 
— Ostia wierną kopię szturmu 
na podobne koleje dojazdowe w 
Warszawie, gdy Warszawa wy- 
biera się miedzielę do Świ- 
dra, Z niejakim smutkiem i ża- 
lęm przypominamy sobie. wy- 
tworne, pustawe pociągi z na- 
szych filmów wzdychając: „Kie- 
dyż jakiś polski reżyser ukaże 
nam naszą sierpniową _niedzie- 


lę", 
Bo wbrew jakby umyślnie 
nagromadzonym pozorom  — 


film Emmera nie jest tylko po- 
wierzchownym reportażem Ko- 
rupcja, pogoń za pieniądzem, de- 


Młodzi bohaterowie „Sierpniowej niedzieli": 


generacja, cyniczne, traktowanie 
uczuć ludzkich — oto cechy plu- 
tokracji połączone z takimi „roz- 
grzeszającymi* wadami, jak: ab- 
solutny brak pamięci, .powierz- 
chowna znajomość przedmiotu 
dyskusji i pozowanie na coś 
lepszego niż się jest. 
" Z drugiej strony film ukazuje 
wielu zwykłych ludzi w świetle 
dodatnim, z jakimś optymizmem 
i wiarą w lepsze jutro, wiarą, 
której golasy z „plaży dla bo- 
gatych* są pozbawione. 
Wiadomo, że dzieło sztuki 
nie może być pełne bez po- 
stawienia i rozwinięcia cha- 
rakterów ludzi. Film Emmera 


jest zbiorem takich właśnie lu-- 


dzkich, prawdziwych  charakte- 
rów, mimo że scenarzyści i rea- 
lizator mieli po par; minut na 
ukazanie ' każdej postaci. Nie 
zdajemy sobie wcale sprawy, 
że znamy tych. ludzi od kilku 
minut! Jesteśmy pewni, że całe 


ich życie stoi przed naszymi 
oczami — tak bardzo są praw- 
dziwi. 

Bezwzględną sympatię zaskar- 
biają sobie Marcella (Anna Bal- 
dini) i Enrico (Franco Interlen- 
ghi). Młodość i radość życia ka- 
żą im być szczęśliwymi, mimo 
że ich szare życie w ciągu sze- 
ściu dni tygodnia wcale temu 
nie sprzyja. 

„Sierpniowa niedziela" to naj- 
lepszy przykład, jak można* naj- 
bardziej prostymi sposobami 
stworzyć odkrywczy film, będą- 
cy zarazem uroczą komedią 
obyczajową. Urok jest słowem 
najtrafniejszym dla określenia 
walorów tsgo filmu; urok — 
sprawa wcale nie taka łatwa, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
w trzydziestu naszych powojen- 
nych filmach mieliśmy bardzo 
niewiele scen o niewymuszonym 
uroku. Ą 

Jedno „ale": wydaje mi się, 


Ws działający na terenach Ukramy w pierwszych latach po 
drugiej wojnie światowej okazał się żywotmiejszy ponad prze- 


ciętną miarę. Przez pewien czas po wojnie działało tam nacjonali- 
styczne podziemie. Cel ostateczny tej wrogiej działalności został w 
filmie „O tym nie wolno zapominać" przedstawiony dość abstrak- 
cyjnie. Ę 

W filmie „O tym nie wolno zapominać" waga problemu czujności 
i bezwzględnej wałki z wrogiem — tu z nacjonalistami — została 


* przedstawiona w ramach akcji nie pozbawionej mocnego napięcia 


sensacyjnego. Jednak główne postacie tego dramatu budzą poważne 
zastrzeżenia. 

Pisarz Garmasz (S. Bondarczuk), 'wckół którego toczy się akcja 
filmu, został przedstawiony zbyt idealnie. 

W spokojnym, dostatnim comu, znanego szanowanego pisarza, jego 
żony dziennikarki i kochającej mądrej matki działa agentka „Nr 13* 
— przyjaciółka matki pisarza, od wielu lat zaprzyjaźniona z rodziną 
i demem Garmasza. Postać ta zaskakuje znów swoim nieprawdopo- 
dobieństwem. 

Film „O tym nie wolno zapominać* miał być przykładem wyro- 
bienia obywatelskiego ludzi radzieckich, jednak przez zbytnie 
uproszczenie sytuacji, przez ułatwiony pedział na „czarne” i „białe! 
charaktery popadł w krańcewy schernatyzm 1 choć zainteresuje wi- 
dza sensacyjną akcją, niewiele powie mu o ludziach i wy- 
darzeniach. Jedynie ukazane w tle obrazu życie ' młodzieży /komso- 
molskiej przemawia swoją szczerością i prostotą. 

Ir. BIEL. 


Marcella (Anna Baldini) i Enrico (Franco Interlenghi) 


że można było sobie darować 
sensacyjną wstawkę z próbą 
okradzenia kasy rzeźni miejskiej. 

Poza wszystkimi innymi walo- 
rami tego filmu, pełnego zrozu- 
mienia i serdeczności w stosun- 
ku do człowieka, zwraca uwagę 
logiczny i zrozumiały montaż 
wszystkich epizodów, co wobec 
mnogości postaci i wątków nie 
było łatwe. 

Muzyka Ramana* Vlada — jak 
zawsze najprostsza — oparta na 
jednej melodii. Świetna! 

Polska kcpia, którą widziałem, 
zatraciła połowę wartości zdjęć. 
Piszę umyślnie: którą  widzia- 
łem, gdyż Łódzkie Zakłady Wy- 
twórcze Kopii Filmowych nie 
mają jeszcze pojęcia co to zna- 
czy kopia znormalizowana i na 
tych samych materiałach z jed- 
nego i tego samego filmu potra- 
fią dać kopię wcale „niezłą i 
okropną. 

LEON BUKOWIECEI 


„O tym nie wolno zapominać". 


schwytania szpiega 


4 


Scena 


Autor niniejszych notatek, La- 
dwik Perski, jest reżyserem wie- 
lu filmów dokumentalnych, 
twórcą „Warszawy* i „Synów 
ładu". 


4 odbywający się na Wę- 
grzech Festiwal Filmów 
Polskich wyjechaliśmy jako 
delegacja polskiej kinematogra- 
lii w tzw. „składzie*: Jerzy Ka- 
walerowicz, Lucyna Winnicka i 
niżej podpisany. 


ZACZĘŁO SIĘ * 
OD SPÓŹNIENIA 


Wyijechaliśmy z Warszawy 11 
stycznia wieczorem, a w Buda- 
peszcie byliśmy następnego dnia 
© północy, to znaczy dwie godzi- 
my po uroczystej inauguracji fe- 
stlwalu. VW Warszawie powie- 
dziano nam, że festiwal zaczy- 
na się dopiero 13 stycznia. Oczy- 
wiście „ktoś „kogoś* nie zawia- 
domił o zmianie torminu i Ka- 
walerowicz nie był na węgier- 
skiej premierze „Celulozy*. To- 
też nawet najbarwniejsze opo- 
wiadania o entuzjazmie buda- 
peszteńskiej widowni nie mogły 
później rozpogodzić jego chmur- 
nego oblicza. 

Lucyna Winnicka i ja byliś- 
my zresztą nie mniej zmartwieni 
od solenizanta. Rankiem dnia 
następnego pojechaliśmy na ko- 
lejną premierę „Celulozy* do 
wojewódzkiego miasta Kaposvar. 

Droga prowadziła nad brze- 


giem węgierskiego morza — Ba- 
latonu. Patrząc na  oblodzone 
brzegi jeziora _ wyobrażaliśmy. 


sobie jak musi tu być pięknie 
latem. Plaża, domki campingo- 
we, pensjonaty, widoczne na 
drugim brzegu góry Szekszardi, 
Badasconi... Karta  delikateso- 
wych win staje się podręczni- 
kiem geografii. W pół godziny 
później pcznajemy smak tych i 
innych wspaniałych win przy 
obiedzie. Można powiedzieć: 
iwina prosto od krowy”. 
Wieczorem uroczysta skademia 
w kinie: przemawiają gospoda- 
rze.  mastępnie _ Kawalerowicz. 
Bardzo wzruszona Winnicka 
opowiada o swojej pracy nad 
filmem „Pod gwiazdą frygijską". 
który widzowie zobaczą doj 
za miesiąc, W wyświetlanej wła- 
śnie „Celulozie* gra tylko jej 
płaszeź i kapelusz. 


DOBRY DUBBING 
NIE JEST ZŁY 


Po akademii — nasz film. Mu- 
szę szczerze wyznać, że dopiero 
w Kaposvar usłyszałem dobre. 
czyste, wyraźne nagranie dźwię- 
kowe „Celulozy”. Niestety — mi- 
mo to: też nic nie zrozumia- 
łem. bo film został zdubbingo- 
wany na język węgierski. Po- 


6 ; 


NA WĘGRZECH 


myślałem sobie, że byłoby do- 
brze, gdyby Węgrzy zdubbingo- 
wali ten film również na język 
polski. 

Zaraz po powrocie do Budape- 
sztu odwiedziliśmy studio dub- 
bingowe. Muszę szczerze powie- 
dzieć, że podczas tej wizyty 
przekonałem się do dubbingu, 
tzn. do dobrego dubbingu. 
Oglądaliśmy kilka aktów węgier- 
skiej wersji filmu „Pod gwiaz- 
dą frygijską". Poznaliśmy reży- 
sera dubbingu dr. Ewę Markus 
i aktorkę Magdę Kohut, świetną 
odtwórczynię roli Madzi, Win- 
nicka by że Magda 
Kohut lej gra Madzię głosowo 
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nie się z epoką i 
aktorów i reżysera. 


lowiskiem) 


TROCHĘ ZACHWYTÓW — 
ALE SZCZERYCH 


Mnie najbardziej interesowa- 
ła węgierska Wytwórnia Fil 
mów. Dokumentalnych. Wytwór- 
nia ta zajmuje się również pro- 
dukcją filmów | oświatowych, 
szkolnych i popularno-nauko- 
wych. Z tej ostatniej kategori: 
widzieliśmy dwa filmy  wiełkiej 
klasy. Jeden to „W krainie, so- 
kołów" reżysera  Homogi-Nagy. 
drugi — to „Akwarium* reżyse- 


Delegacja polsktch filmowców: Ludwik Perski, Jerzy Kawalero- 


wicz ti. Lucyna Winnicka w 
niż ona sama. Jest w tym tro-| 
chę przesady, ale przyznać trze- 
ba, że inteligentna reżyseria i 
żmudna praca zespołu dały na- 
prawdę wspaniały rezultat. 

(Na Węgrzech dubbing traktują 
serio. Do każdej roli próbuje się: 
dziesiątki aktorów, przed  roz- 
poczęciem nagrań aktorzy mają 
dwa tygodnie czytanych prób. 
To nie jakieś „odwalenie" na- 
uczonego w pociągu: Warszawa 
— Łódź tekstu"), ale naprawdę 
głęboko przeżyta rola poparta 
sumienną dokumentacją (zapozna- 


*) "Talc się dzieje najczęściej u nas, 
kledy to aktorzy z Warszawy jeżdżą 
na kilka godzin do Łodzi, by nagrać 
dubbing (przyp. red.) 


_.UOROS CSILLAG 


otoczeniu węgierskich kolegów 


ra Kollanytego. Oba te filmy 
zdobyły już światową sławę. 
Pełne głębokiego wzruszenia, po- 
zbawione jakiejkolwiek sztucznej 
dydaktyki filmy o rybach i pta- 
kach emocjonowały nas bardziej 
niż niejeden film fabularny. 
Piękny kolor, doskonałe zdjęcia 
i świetna muzyka  potęgowały 
jeszcze bardziej to najsilniejsze 
doznanie artystyczne naszego 
budapeszteńskiego pobytu. 
Następnego dnia pojechałem 
do tej samej wytwórni na spot- 
kanie robocze z węgierskimi ko- 
legami - dokumentalistami. Od 
dziesiątej rano do wpół do szó- 
stej wieczór dyskutowaliśmy o 
wspólnych — jak się okazało — 
problemach i zmartwieniach. Da- 


LENGYCL FIELMCT JADA BB 
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Reklama filmu „Piątka z ulicy Bars 


: skin budapeszteńskich. 


j" na frontonie jednego 


których stolica Węgier posiada 105 


| 


Plakat 
filmów polskich na 


iegorocznegu  jestiwału 


Węgrzech 


wno już nie brałem udziału w 
tak owocnej, gorącej dyskusji z 
ludźmi, którzy naprawdę intere- 
sują się tym, co dzieje się u nas 
i z twórczą pasją oraz z wiel- 
ką szczerością dzielą się swoimi 
wątpliwościami, opowiadają o 
swoich kłopotach. Już po pierw- 
szych minutach dyskusji zapom- 
nieliśmy, że ja jestem gościem, 
a oni gospodarzami. Wzajemna 
— nieraz bardzo ostra kryty- 
ka — związała nas o wiele moc- 
niej niż najserdeczniejsze toa- 
sty. Trudności językowe zosta- 
ły zwycięsko pokonane dzięki 
świetnemu tłumaczowi Sandoro- 
wi Kovacsowi. 


Co ZAWDZIĘCZAMY GRACJI? 


Sprawy językowe — to był nasz 
największy problem. Język wę- 
gierski to chyba najtrudniejszy 
język w Europie. Przede wszyst- 
kim dlatego, że do żadnego in- 
nego niepodobny. Nie tu nie 
pomoże znajomość rosyjskiego. 


niemieckiego, angielskiego czy 
francuskiego. Toteż nieocenioną 
pomoc oddali nam doskonali 


tłumacze, a wśród nich urocza, 
jak samno imię wskazuje, Gracja 
Kerenyi. Gracja była nie tylko 
tłumaczką, ale i stałą naszą opie- 


kunką. Przychodziła do hotelu c 
„dziewiątej rano, ściągała nas na 


śniadanie, a żegnaliśmy się z 
nią o drugiej, trzeciej w nocy, 
gdy nas odwoziła z kolejnego 
spotkania, przyjęcia czy kolacji. 
Gracja studiowała kiedyś san- 
skryt. Podczas wojny za dzia- 
łalność  antyfaszystowską byłą 
więźniem Oświęcimia i Ravens- 
briick, tam poznała Polki, tam 
nauczyła się pierwszych polskich 
słów. Po powrocie do ojczyzny 
zaczęła studiować „ polonistykę. 
Przetłumaczyła _na węgierski 
„Pamiątkę z Celulozy", teraz 
pracuje nad „Chłopcem z Sal- 
skich «stepów* Newerlego. 
Muszę przyznać, że tłumaczy- 
ła nasze wystąpienia wspaniale, 
podejrzewaliśmy, że nieraz je 
sama uzupełniała lub skracała, 
jeżeli zdarzyło się nam powie- 
dzieć coś niedostatecznie jasno. 
Zaprzyjaźniliśmy się bardzo, a 
gdyśmy się żegnali na dworcu 
w Budapeszcie okazało się, że 
Gracja kupiła bilet kolejowy 
także dla siebie i odwiozła nas 


"do samej grunicy. Tą drogą je- 


szcze raz serdecznie dziękujemy 
naszej miłej towarzyszce. 
BYŁ TAKŻE FESTIWAL 
Tak się rozpisałem, że ząpom- 
niałem 0 najważniejszym, tzn. 
o festiwalu. W jego programie 


(Dekończenie na str. 14) 
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SUMM 


FILMOWE 


bo wiadomo i tok, ie to wszystko 
dzielem na pokazie jak jet 


AKTOR POD 
S eria_ pocisków _ karebinowych 
uderza w szybę, za którą 


znajduje się bohater filmu. Ku- 
le przewiercają widoczne otwo- 
ry, szkło rozpryskuje się na bo* 
ki. Postać z filmu zostaje zra- 
niona, zabita lub też tym razem 
szczęśliwie unika / trafienia. 
Obraz na ekranie wstrząsa 


Czy znajomsść książki kucharskiej 


IEKTORZY wysuwają zartuty, Ii ujewnienie tojemnie sechniki filmowej 
widzowi kinowemu emocje przeżywania „naprawdę” ukazywanych sytuacji. 

Tek chyba jednak nie jestł Znaczylóby to przecież, że ludzie filmu, a wiąc real'10- 
tony, aktorzy, krytycy lid. nie byliby zdolni nigdy warusać sią jakimkolwiek filmem, 
Jipa', mówiąc po warszowsku. A som przecież wi- 
1 nestych operatorów 
ukradkiem łię, gdy w „Pokoieniu” Jasio Krone skoczył w 

Decyduje tu tyko bordzo wożny wzgląd: cry xdjącia kombinowane i film wyko- 
nane zą dobrze, z artrimem, czy też dostrzega si 
niech wypowiedzą się na ten temat sami Czytelnicy. Pros'my. (ln) 


biera apetyt? 


odbiera 


zdjęć kombinowanych  ocierol 
kiatki schodowej. 


n/eudolnaść realizotocską. Zresrtą 


OBSTRZAŁEM 


dował się pod obstrzałem, a od- 
dzielnie szybg (na tle czarnej 
kotary i oświetloną bocznym 
światłem od tyłu) rzeczywiści 
ostrzeliwaną. Zdjęcia te kopiu- 
je się ria jednej taśmie i rezul- 
tat gotowy: zobacz na reprodu- 
kowanych niżej dwu fotogra- 
fiach z filmów. 


Helena Kuśmina w roll funkejonoriuszki wy- 
władu radzieckiego w filmie „Tajna misja” 


autentyzmem.. a po chwili do- 
ciera refleksja: przecież to nie- 
możliwe, oy naprawdę strzela- 
no w kierunku aktora. Mimo 
uwagi — o wypadek łatwo. 
Od czego jednak pomysłowość 
realizatorów. Efekty te wykcnu- 
je się w pracowni oddziału 
zdjęć kombinowanych. Oddziel- 
nie filmuje się aktora zachowu- 
jącego się tak, jak gdyby znaj- 


«DY 


"JDARZA się, iż oglądając tllm wi- 
zimy na ekranie mówiącą osobę 
podczas gdy nie słyszymy z jej ust 
ani słowa, Dźwięk poprzedził ruchy 
ust lub nastąpił w chwilę potem. 

Najczęściej zaobserwować możemy 
to nieprzyjemne zjawisko w filmach 
dubbingowanych. zwłaszcza gdy ję- 
zyk oryginmu różni się znacznie od 
języka polskiego (np. w wypadku o0- 
pracowanych w polskiej wersji ję- 
zykowej filmach chińskich, węgier- 
skich itd.). Usterka tego rodzaju n: 
zywa się asynchronizmem, co ozna 
cza nierównoczesność wy- 
stępowania obrazu i towarzyszącego 
mu dźwięku. 

Wada ta nie odnosi się tylko do 
dialogów, lecz może mieć miejsce 
w każdym wypadku, gdy mamy do 
czynienia z dźwiękiem w filmie. 
Błędy takie mają przyczyny Ściśle 
techniczne, gdyż dźwięk jest reje- 
strowany na oddzielnej taśmie i stąd 
możliwości asynchronizmu w wyniku 
usterek samego nagrywania, a na- 
stępnie — montażu. kopiowania a 
nawet projekcji. e 

Z asynchronizmem mamy jednak 
do czynienia nie tylko w technice 


Jó1et_ Wyszomirski „general  Świer. 
czemski w limia kożowfen Twycięstwo'" 


Oczywiście praca operatora 
zdjęć kombinowanych musi być 
wykonana nadzwyczaj precyzyj- 
nie i  skoordynowana co do 
ułamków sekundy, by nie zda- 
rzyło się, że postać za szybą 
osuwa się zraniona zanim pad- 
nie strzał lub odwrotnie — po 
serii kul aktor na ekranie w 
ogóle jeszcze niczego nie zauwa- 
Żył. 


SYVCHROVIZY 


fllmowej, Me i w sztuce filmu. 
Twórczość filmowa włączyła bowiem 
asynchronizm do arsenału swych 
środków wyrazowych. W początko- 
wym okresie rozwoju kina dźwięko- 
wego wydarzeniom na ekranie towa- 
rzyszyły dlalogi 1 efekty akustyczne 
związane wyłącznie z tym, co działo 
się na ekranie. Dopiero później (R. 
Clair i szkoła radziecka) zaczęto od- 
dzielać obraz od dźwięku i tworzyć 


obec tego, iż „w początko- 

wym, picnierskim okresie 
rozwoju techniki kinematografu 
zdjęcia _ filmewe dokonywane 
były w zasadzie w plenerze, w 
naturalnym otoczeniu — zagad- 
nienie tzw. portatywności kamer 
stało się ważnym problemem dla 
konstruktorów. 


Aparat zdjęciowy braci Lu- 
mićre'ów (1895 r.) mimo dość po- 
kaźnej i ciężkiej skrzynki oraz 
konieczności sługiwania się 
masywnym statywem — dawal 
się przenosić bez trudu. Zdjęć 
dokonywać można było tylko z 
jednego ustawienia. Była to do- 
prawdy lekka, poręczna kamera 
w porównaniu na przykład z 
aparatem do zdjęć filmowych, 
zbudowanym w tym samym 
czasie przez amerykańskiego 
Konstruktora Dicksona. 

Na rysunku pochodzącym z 
1406 roku 'widzimy właśnie ope- 


ratora, który filmuje zbliżający 
się pociąg. Zdjęcia wykonywane 
są dla odmiany  kinematografu 
zwanej wówczas biograf-muto- 
skop. Kamera uruchamiana by- 
ła motorem elektrycznym zasi- 
lanym prądem z baterii akumu- 
latorów. Całość urządzeń waży- 
ła okóło 300 kilogramów! 

Prawdziwym _ przewrotem w 
techn'ce zdjęciowej stała się 
dopiero ręczna kamera _wynale- 
zona w latach 1907—1910 przez 
Polaka, Kazimierza  Prószyń- 
skiego. Kamera ta. nosząca na- 
zwę aeroskop, dawała się łatwo 
unieść w ręku pozwalając na 
filmowanie w ruchu. Aeroskop 
stał się sensacją dnia, wpływa- 
jąc decydująco na rozwój filmu 
o charakterze reportersk'm. Po 
szczegóły odsyłamy do ciekawej 
książki profesora W. Jewsiewi: 
ckiego pt. „Kazimierz Prószyń- 
ski — polski, wynalazca filmo- 
wy”. 


4X1=1]2) 


Pytanie: Jaka jes różnica 
między filmem _ przestrzeanym. 
plastycznym, stereoskopowym 
trójwymiarowym? 


Odpowiedź: Nie ma różnicy. 
Wszystkie te terminy określają 
ten sam rodzaj filmu odbierane- 
go przez widza w postaci obra- 
zów dających pełne złudzenie 
glębi przestrzeni oraz bryłowa- 
tości ukazywanych przedmiotów 
(podobnie do charakteru spo- 
stuzeżeń wzrokowych w rzeczy- 
wistości). 


NI 


ES 


nowe zestawienia. Np. słychać głos 
śpiewaka, lecz na ekranie widać 
twarze publiczności słuchającej kon- 
certu; zbliżenie oczu aktora i odgłos 
kroków innej osoby itd. 

O ile źródło dżwięku nie jest wl- 
doczne na ekranie — wówczas zawsze 
mamy do czynienia ze zjawiskiem 
asynchroniczności. A więc asynchro- 
nmizm twórczy (w odróżnieniu od 
usterki natury technicznej) to także 


WaDĄ 


wypowiadany komentarz (np. w kro- 
nice), monolog wewnętrzny (np. w 
„Hamiecie”), jak również ilustracja 
muzyczna. 

Na tej wadzie, która stała się za- 
razem cenną zaletą artystyczną, opie- 
ra się cała sztuka fllmu dźwięko- 
wego. Bez tego film stalby się me- 
chanicznie rejestrowaną fotografią 
rzeczywistości z _ naturalistycznie 
brzmiącym dźwiękiem. 


Dwa prykłady osynchonizmy twórczego: na ekranie widzimy słuchaczów koncertu i jednocześnie słyszymy mu; 


łe widoczi i z 
twkonawcy inie_ jest ma bac Gory ora (1 prawej) scena ukaiona na niemi 


idoczną postać (w tym wypodku 


izykę, choć osoba 
lo, bez naturolnych dźwięków i ko- 
sobie) 


bohater „Pokolenia” Slach opowiada © 


1 


Pokój Rejenta 


Wewnętrzne podwórze” ramku 


„Zemsię* Fredry filmuje zespól w składzi*: 
reżyseria — Antoni Bohdziewicz i Bohdan Ko- 
rzeniewski, zdjęcia — Stanisław Wohl, dekora- 
cje — Roman Mann, kostiumy — Jadwiga Prze- 
radzka, konsultacja artystyczna — Jan Kosiń- 
ski. W obsadzie aktorskiej ujrzymy m. in.: Jana 
Kurnakowicza, Jacka Woszczerowicza, Tadeusza 
Kondraia. Kierownik produkcji — Zygmunt 
Król. Zdjęcia rozpoczną się w pierwszych 
dniach marca. Poniżej zamieszczamy artykul 
napisany przez członka ckipy filmu „Zemsta”, 
asystenta reżysera Janusza Weycherta. 


„Zemsta* na ekranie! Pamiętam, gdy przed dwoma 
laty usłyszałem po raz pierwszy o tym zamierzeniu, 
ogarnęły mnie kolosalne wątpliwości. Jakże to — po- 
stacie filmowe będą mówić wierszem? Czy wytrzyma 
próbę ekranu dialogowy często dowcip Fredry? 
1 wreszcie — 'czy Fredro sfilmowany nie zacznie 
nużyć? 


rudno nawet w tej chwili odtworzyć pełną listę 

tych znaków zapytania. Niektóre wątpliwości 

zostały rozwiane, na ich miejscu pojawiły się 
nowe, często poważniejsze. 

Skąd w ogóle pomysł filmowania Fredry? Jego po- 
czątkiem było odkrywcze przedstawienie „Zemsty” w 
Warszawie w inscenizacji i reżyserii Bohdana Korze- 
niewskiego. Zespół Teatru Narodowego oczyścił „Zem- 
stę" z tradycyjnej łótki, ujawniając krytycyzm 
Fredry wobec szlacheckiego światka. Inne, krytyczne 
myśli niesie od nowa odczytana „Zemsta”, mni, peł- 
niejsi stali się jej bohaterowie. Para eterycznych 
kochanków — Klara i Wacław, ujawniła bardziej ludz- 
kie pragnienia. Uwypuklona została pozycja społecz- 
na i materialna dwóch antagcnistów — Cześnika 
i Rejenta. Inaczej — po warszawskim spektakłu — 
rczumiemy finał komedii Fredry: zgoda łączy po- 
waśnionych, ale nie ta zgoda. która wyraża ideał 
jedności stanu szlacheckiego „Mocium panie z nami 
zgoda*, bo takie załatwienie sprawy najlepiej służy 
finansowym machinacjom skłóconych  szlachciurów. 

Oto scenariusz przyszłego filmu: tekst fredrowski 
1 jego twórcze cdczytanie. Lecz scenariusz stanowi 
zaledwie pierwszy etap. Jak ma wyglądać ostateczny 
filmowy kształt „Zemsty”? 

Trudno precyzyjnie określić terminy: adaptacja, 
ekranizacja czy sfilmowany spektakl. Zawsze będą 
na ten temat spory. Można wskazać co najwyżej kil- 
ka modeli, bliższych lub dalszych od scćnicznego 
pierwowzoru. Innym modelem jest film „Las* czy 
nie oglądany u nas „Ruy Blas", inny model stanowi 
na pewno filmowy „Domek z kart" i „Rewizer*, a co 
innego znowu olivierowski „Fiamlet*, „Henryk V* 
czy wreszcie ostatni szekspirowski film Castellaniego 
„Romeo i Julia". 

Więc bliżej czy dalej teatru? Protokół fotograficz- 
ny określonego przedstawienia czy też pełnokrwisty 
film jak „Henryk V*7 

Odpowiedź dał sam Fredro tekstem „Zemsty*. Gdy 
dokładnie wczytałem się w tekst komedii. gdy póź- 


Hysunki proj. 


niej poznałem scenopis | 
żona została mocno najw 
czy Fredro sfilmowany ; 
się, że w tekście „Zemst 
filmowe. 

A więc — możliwości : 
ner, O ileż ciekawsza moi 
wa w ostatnim akcie, g 
«dziedzińcu zamkowym. 
i zakamarków. 

A więc — wykorzystar 
lepiej zilustruje to fragn 
nika ruszają na wyłom w 
tewscy murarze... 


Ujęcie nr 105 


W. kadrze: okno, w którym 
ukazuje się Rejent 


Ujęcie nr 106 

W kadrze: Śmigolski na mu 
1ze. Trzyma za kak  majstta 
Patrzy w stronę Rejenta. 


Ujęcie nr 107 
Ze swego pokoju no „lodżię” 
wychodzi Cześnik. Kamera pano- 
ramuje w dół. Niłej, na pozio. 
mie podwórza widzimy teraz trój- 
kę zuchów. Ich miny mówią: 
jesteśmy gotowi no wszystko. 


Ujęcie nr 108 
W kadrze: okno x Rejentem. 


Ujęcie nr 109 
W kodrze: Cześnik. 
Ujęcie ne 110 
Cała grupa przy wyłomie, sto 
sownie do tego, kio mówi, po- 
tny w górę, ło'w jedna stronę. 
to w drugą. 
Slowy zwracają się w prawa — 


swat głów w lewo 


zwrot głów w prawo 


któw dekoracji — inż, ROMAN MANN, Projekiy 


;gadnień filmowej 


AMOTY - 


"zyszłego filmu — podwa- 
ażniejsza chyoa wątpliwość: 
je zacznie nużyć? Okazało 
* tkwią wielkie możliwości 


vyprowadzenia akcji w ple- 
s być scena ucieczki Wacła- 
ly sozegrana zostanie na 
»ełnym załomów, schodów 


e montażu filmowego. Naj- 
ant. scenopisu. Zuchy Cześ- 
murze, gdzie pracują rejen- 


REJENT: 
Stójcie, co to znaczy? 


ŚMIGALSKI: 
Cześnik, pan mój, kazać raczy 
Aby muru nie kończono, 


CZEŚNIK: 
Tak jest, każę, bo mam pra- 


wo. 
Dalej naprzód, datej żwawo! 


REJENTE 
Jakie prawo? 
CZEŚNIK: (spoza kadru) 

Jak kupiono 


Mur graniczny tak zostanie. 


REJENT: (spoza kodru) 
Ależ luby, miły panie, 
To szaleństwo z waszej 
strony 
l mur będzie naprawiony. 
CZEŚNIK: (sporo kadru) 
Wprzódy trupem go zaścielę. 
REJENT: (spoza kadru) 
Kończcie śmiało, przyjaciele 
Gardźcie ze mną próżnym 
krzykiem. 
CZEŚNIK: (spoza kadru) 
Chcesz więc bóżki? 


kostiumów — JADWIGA 


A więc -— możliwości prowadzenia akcji równoleg- 
łej. Przykłady: Klara podsłuchuje rozmowę Wacława 
z Papkinem; w pierwszej scenie Cześnik przegląda 
papiery („Piękne dobra w każdym względzie"), a jed- 
nocześnie do zamku zbliża się wezwany Papkin. 

A więc wreszcie — możliwość wprowadzenia ilu- 
stracji muzycznej i pełniejszego (niż na scenie) tła 
dźwiękowego. Np. kiedy Rejent zaczyna rozmowę 
z murarzami, możemy usłyszeć z sąsiedniego pokoju 
wściekłe mictanie się Wacława po schadzce z Pod- 
stoliną (kopnięcie krzesła). 

A więc — film! Film, który w niczym nie chce 
zmieniać Fredry (niewiele skreśleń w tekście i oczy- 
wiście ani jedno słowo nie dopisane) a pokazać 
„Zemstę" środkami sztuki filmowej. Nie tracąc nie 
a nic z humoru fredrowskiego, co jest szczególną tro- 
ską reżyserów Bohdziewicza i Korzeniewskiego. 

Z tej koncepcji — filmu i wesołej komedii 
— wynika cczywiście wiele dalszych problemów. Dla 
przykładu: zagadnienie inscenizacyjne, czy mur_gra- 
niczny ma przebiegać na zewnątrz zamku czy przez 
wewnętrzne podwórze? Ostatecznie ustalono ześrod- 
kowanie akcji „Zemsty* na wewnętrznym. dziedzińcu, 
tam też znajduje się owa „kość niezgody" — wyłom 
w murze, Chodzi o to, by z zamku uczynić coś-w ro- 
dzaju zagęszczonego mieszkania warszawskiego, gdzie 
każdy każdego chcąc nie chcąc podgląda i niemal trą- 
ca. Ten pomysł podkreśli komizm sytuacji i wzboga- 
ci treść konfliktu szlachciurów. 

Ostatnio wyłoniło się pytanie, czy „Zesnsta" ma być 
filmem kolorowym czy też czarno-białym? Kolor! Ko- 
lor! — taka jest powszechna opinia. Mimo to spra- 
wa jest nadal dyskutowana. Próbne zdjęcia wykaza- 
ły, że nasze możliwości panowania nad kolorem są 
nadal nikłe. Ciągle jeszcze zbyt małe są szanse cał- 
kowitego uzyskania zamierzonych barw. Może słusz- 
niej robić zdjęcia czarno-białe ale dobre, niż kolo- 
rcwe, ale o barwie przypadkowej i co najważniejsze 
— nietrwałej? 

Napewno nie wszystkie „znaki zapytania”. posta- 
wione na wstępie tych rozważań, stały się kropka- 
mi... Choćby problem wierszowanego dialogu! Trzeba 
więc jasno powiedzieć, że w całym przedsięwzięciu 
istnieje pewne ryzyko artystyczne. 

Dopiero gotowe dzieło to zagadnienie rozstrzygnie 
całkowicie. 


JANUSZ WEYCHERT 


PRZERADZKA. 


Frogment podwórią ramkowego 


kostiumu Fopkina 


WA ERKRANSTE 


KARIERA 
Konwicki i Kozi. 


la: Karimiert Wawrzyniak 
Dekoracje; Roman Mann 
Muzyka: Śtanisłew Skrowaczewski 
Piosenka w „wykonaniu Jadwigi  Prtiń- 
skiej N 

Dźwiąk: Leszek Wronko 

Montaż: Ldia_ Pacewicz 

Kierownik produkcji: Stefan Adamek 


Wykonawcy: Karwowski — Jan Świderski, 
Rosiak — Adam Mularczyk, Rosiakowa — 
Wanda Łuczycka, Romek — Andrzej Hry- 
dzewicz, Tereso — Lidia Koniakówna, Wi- 
tek — Tadeusz Janczar, fotogrot — Bio- 
misław Dordziński, Hulewicz — Tadeusz 
Woźniok, Irena — Terssa  Szmigielówna, 
Krupa — Leooold Szmaus, nauczyciaka — « 
Celina Klimciakówna, adwokat — Stani- 
sław Kwaskowski, major — Jerzy Pietro- 
szklewicz, porucznik — Bohdan  Eimont. 
Ponadto biorq_ udział: I. Netto, L. Pietra” 
szklewicz, K. Talorczyk, K. Wichnian,  J. 
Ziejewski | Inni, 


Produkcja: Wytwórnia. Filmów  Fabular. 
nych w Łodzi — 1954 r. 


Sensacyjny film szpiegowski. Historia agenta obcego wywiadu, który 
otrzymał zadanie stworzenia siatki szpiegowskiej na terenie Polski 


WYJĘCI SPOD PRAWA 
(Kein_ Hiisung) 
wedlug posmatu Friia Reutera 


Scenariusz: Ehm Walk 

Reżyseria: Artur Pohl 

Zdjęcia: Joachim Rasler 

Muzyka: Mans Hendrik Wehding 

Wykonawcy: Mariken — Eva Kotthaws, 
Johann — Rudoli H. Krieg, Stary Daniel — 
Willy A. Kleinau, Brond — Rudolt Klix, 
Boron — Hłonna Anszlm Perten, Borono- 
wa — Unula Burg. 

Produkcjo: DEFA (NRD) — 1953 r. 


Dzieje miłości fornala i dziewczyny wiejskiej. Akcja filmu roz- 
grywa się w polowie XIX w. na folwarku meklemburskiego barona 


DWA HEKTARY ZIEMI 
(Do bigwa zanim) 


Scenorlusz: Salil Chowdhur.. Hrishkesh 
Mukherjee, Paul Mahendra. 

Reżyseria: Bimal Roy 

Zdjęcia: Kamal Boże E 
Muzyka: Salil_ Choudhury 

Wykonawcy: Balraj Sahni, Nirupa Roy, 
Rotan Kumar, Meena Kumar, Nana Pal. 
aikar, Tiwari, Murad. 


Produkcja: Bimal Roy (Indie) — 1953 r. 


Dramat społeczny o życiu hinduskiego chłopa Shambu Mahata i je- 
go rodziny walczącej w obronie własrego kawałka uprawnej ziemi 


CZY 
ZNASZ 
- TEGO 
AKTORA? 


Przyjrzyj mu sic 
dobrze... Ten gest, tu 
twarz, ten kostium 
— już wiesz, praw- 
da? To przecież Lu- 
dwik Sempoliński u 
filmie... Nie, tego C 
nie powiemy. To 


musisz sam spraw- 
dzić na stronie 14. 


10 B 


Nie ma 
w tym filmie liłości 


„W / powieści Arnauda — pisał 
Clouzot — przyciągnął mnie drama- 
tyczny konflikt zawarty w sytuacji 
Jabutarnej i szkie gwałlownych starć 
między ludźmi, które staly się mo- 
torem dramaturgii mego filmu. Sta- 
rałem się jak najbardziej uprościć 
sytuację 1 charaktery, aby osiągnąć 
maksymalne kontrasty.  Rozwinqtem 
i przeksztalciiem powłeść dążąc do 
pogłębienia przeciwieństw | rozwi- 
nięcia akcjł w kierunku uogólnienia 
i epopei. Przebieg twydarzeń, sto-, 
sunkł między ludźmi, to — to 
wszystko miało stworzyć zamkniętą 
w pewną całość wizję świata. 


"louzot zbudował swoją wizję z 

nieodpartą, matematyczną logiką. 
Długie, zajmujące prawie połowę 
filmu wprowadzenie — pokazuje śro- 
dowisko, wyjaśnia sytuację panującą 
w Las Piedras, charakteryzuje atmo- 
sterę, odsłania nici konfliktów mię- 
dzy bohaterami i odkrywa wszystkie 
elementy, które składają się na wy- 
mowę społeczną i filozoficzną filmu. 
Właściwa akcja — historia upiornej 
iazdy ludzi wiozących nitroglice- 
rynę — jest jak gdyby ostateczną 
konkluzją, podsumowaniem treści za- 
wartych w pierwszej części filmu. 

Gdy zawiązuje się właściwa akcja 
timu — nadchodzi wiadomość o wy- 
padku w szybie naftowym — wizja 
świata, w którym rozegra się tra- 
gedia czterech ludzi, jest już pełna. 
Dalszy rozwój wypadków jest wyni- 
kiem poprzednio pokazanych kon- 
fliktów, warunków i sytuacji. Re- 
żyser od początku uzasadnia koniecz- 
ność katastrofy, dowodzi, że ludzie 
uwięzieni swoją sytuacją nie mogą 
wyrwać się nieubłaganej logice oko- 
liczności, a wszelkie próby walki 
z losem są bezsensowne i mogą być 
najwyżej desperack!m, samobójczym 
aktem protestu przeciwko prawom 
życia. O nieuchronnej klęsce boha- 
terów filmu mówi nie lylko scena 
gdy O'Brien pokazuje niszczącą silę 
nitrogliceryny, ale silniej jeszcze — 
cała długa część wstępna. 

W atmosferę filmu wprowadza la- 
ptdarna scenka drapieżnej i bezsen- 
sownej walki wielkich owadów trzy- 
manych na sznurku przez małego 
chłopca. Ten migawkowy tpizodzik 
otwiera krótką, ściśle opisową partię 
filmu, zakończoną sceną przyjazdu 
Jo. 

W całym świetnie reżysersko i dra- 
maturgicznie rozwiązanym wprowa- 
d/eniu razi banalnością reżyserskie- 
go opracowania i fałszywą retoryką 
jeden tylko epizod — modlitwy 1 wi- 
sielca. - 

Drugą część f'mu, w Której roz- 
grywa się właściwy konflikt fabu- 
larny, zaczyna świetna scena wy- 
jazdu samochodów. Jest to. wydaje 
się, najlepszy fragment flimu. Mon- 
taż, dźwięk, świeżość środków wy- 
razu, kompozycja zdjęć, doskonały 
dialog i gra aktorów — tworzą atmo- 
sferę o niezwykłym napięciu. Suro- 
wość t prostota stylu, brak wszel- 
kiego efekciarstwa podkreślają ni 
strój moralnego terroru i grozy. 

Dalej — mimo niezawodnej pre- 
cyzji roboty reżyserskiej — film zba- 
cza w kierunku efektownej i szar- 
piącej nerwy sensacyjności. Clouzot 
mnoży elementy zaskakujące, dosko- 
nale „wyżyłowuje'* całą grozę każdej 
sytuacji, wygrywa mechaniczny splot 
przerażających szczegółów, tworzy 
Jakiś koszmarny klimat fizycznego 
terroru. Analiza przeżyć ludzkich 
ustępuje anżlizjie samego zewnętrz- 
nego niebczpieczeństwa. - 


Stopniowo dramat ludzi przeksztai- 
ca się w sensacyjną relację o ma 
kabrycznej przygodzie. Potworne 
okrucieństwo sytuacji podkreśla wy- 
'dobywanie niebywałego okruc:eństwa 
ludzi. Brutalność i sadystyczne lu- 
bowanie się w koszmarnych efektach 
dochodzi do szczytu w scenach na- 
stępujących bezpośrednio po kata- 
strofie pierwszej ciężarówki. Despe- 
racka wytrwałość Mario, rozwiązanie 
konfliktu z Jo, straszna śmierć ster- 
roryzowanego gangstera — to wszyst- 
ko rozgrywa się w jakiejś szczegól- 
nej atmosferze grozy i nap:ęcii 

Ostatni fragment z walcem łączą- 
cym dwie jednocześnie rozgrywające 
się sceny — zamyka film akcentem 
symbolicznym: obrazem biletu pary- 
skiego metra w martwej ręce Mario 
1 wyciem syreny. 

Wstrząs, który wywołuje „Cena 
strachu”, i budząca sprzeciw niektó- 
rych widzów ostateczna wymowa fil- 
mu nie da się sprowadzić tylko do 
nadmiernego przeładowania filmu 
akcentami zła okrucieństwa 1 sen- 
sacji. Stęga głębiej — dotyczy ten- 
dencji filozoficznej filmu i zawartej 
w nim sceny opisywanych zjawisk. 
Clouzot mówiąc o straszliwej dege- 
neracji świata, w którym jedyną s:łą 
Jest przemoc i pieniądz, uogólnił jak- 
by negatywną ocenę życia. Tragizm 
losów ludzkich jest dla niego nie- 
uniknionym wynikiem ślepych 1 bez- 
względnych praw rządzących śwla- 
1em. Skoro wola i swoboda ludzi są 
skrępowane, skoro są oni bezwaini — 
stają się igraszką losu. Fatalistyczny 

pesymistyczny storunek do życia 
wprowadża akcent całkowitej amo- 
ralności. Bohaterowie „Ceny strachu« 
podejmują nie tylko z góry skazany 
na kię:kę bunt przeciwko swej egzy- 
stencji, samobójczą próbę walki z lo- 
sem. Ale podejmują tę walkę ze 
świadomością jej bezsensu. 

Clouzot z okrutną ironią odsłania 
całą beznadziejność ich desperackiej 
próby. Pokazuje nie tylko bezna- 
dziejność sytuacji, ale absurdalność 
wszelkich ludzkich wysiłków, praw 
moralnych ocen i dążeń. Zwierzęcy 
kult siły, okrucieńziwo, obojętność 
na los człowieka — to cechy, które 
reżyser pokazuje na pierwszym pl 
nie. Rejestruje je zresztą z zimnym 
obiektywizmem i moralną obojętno- 
$cią Pesymizm wizji świata, przeko- 
nanie o bezradności człowieka i cy- 
niczne niemal odrzucenie możliwości 
moralnego wartościowania  dopus:- 
czają uznanie zła i potępienie nie 
stosunków społecznych. ale życia 
w ogóle. 

Trudno mówić o realizmie twórcy, 
który dostrzegając zło i zwyrodnie- 
nie świata kapitalistycznego docho- 
dzi do katastroficznej | pesym.stycz- 
nej koncepcji życia, do lubowania 
się w opisywaniu degradacji czło- 
wieka. Clouzot nie widząc wyjścia 
z koszmarnej absurdalności stosun- 
ków, które opisuje, pokazuje zło, 
krzywdy 1 upodłenie jak zjawiska 
naturalne, którym można się pod- 
dać — albo umrzeć. Nie ma w jego 
filmie litości i współczucia dla ludzi. 
nie ma żadnego śladu świadomej 
walki ze złem ani w jego stosunku 
do opisywanych zjawisk. ani w po- 
stawie bohaterów £ilmu. 

Ten ton bezwyjściowości i pesy- 
mizm, przyjęta przeż artystę filozo- 
fia konieczności zła — fałszują po- 
znawczą wartość filmu. Sprawia to, 
że „Cena strachu** obok wstrząsają- 
cego oskarżenia kapitalizmu zawiera 
budzące sprzeciw - akcenty antyhu- 
manistyczne. 


HALINA LASKOWSKA 


GU e dwa spętane nitką „kara- 
luchy".z „Ceny strachu 
tascynowały chyba nadn 
niektórych krytyków, przesłania- 
jąc im niejednokrotnie to, co w 
filmie  Clouzcta — być może 
wbrew niemu, a na pewno 
niezależnie od jego osobistej 
postawy i zamierzeń — można 
i trzeba zobaczyć. Aby zaś „ka- 
raluchy* mały wymowę głęb- 
szą, sens ogólnoludzkiego sym- 
bolu — Halina Laskowska ma 
przykład (patrz artykuł na_ str. 
10) powołuje się na świadectwo 
zabójczo ważne dla ewentual- 
nych przeciwników jej stanowi- 
ska, bo na samego  Clouzota, 
mówiącego o zawartej 


w. jego filmie „wizji 
świata”. 
Niewątpliwie — każd, 


twórca ma jakąś sw. 
ją „wizję świata", swo- 
ją „filozofię życia”, nie 
zawsze pokrywającą się 
z naszą wizją świata i 
z naszą postępową fi- 
lozofią życia w warun- 
kach socjalizmu. Ale 
dzieło twórcy niezależ- 
nie od jago filozofii i 
„wizji świata" modelo- 
wanej przez twórcę, 
wykracza nierzadko po- 
za granice jego zamie- 
rzeń, poglądów, poza 
granice jego świadomo- 
ści, odkrywając mimo 
jego woli — a może i 
wbrew jego woli — 
prawdy życia ludzkie- 
go, prawdy lósu osa 
dzonego w określonych 
warunkach ustroju. 


Od Balzaka poprzez 
Hamsuna, po Steinbe- | 
cka — konflikt między 
twórcą, między 


lozcficzną a wymową 
jego dzieła — jest kcnfliktem 
znanym i uznanym, konfl'tctem, 
w którym w ostatecznym ra- 
chunku zwycięża utwór, działa- 
jąc pcprzez swój realizm i dra- 
pieżną syntezę społecznych zja- 
wisk epoki; działając często 
przeciw samemu twórcy na ko- 
rzyść prawdy histcrycznej. 

Balzak krytykował vwpraw- 
dzie burżuazję z pozycji obrony 
św'ała  arystckratycznego, ale 
jednccze: porywała go „wi- 
opanowanego przez 
każda jego książka 
stanowi przecież oskarżenie, na- 
miętne oskarż: burżuazji. I 
żeden „karaluch* nie może nam 
cdetrać tego wrażenia dema- 
skzterskiego i oskarżyc elskiego 
dzieł Balzaka — podobnie jak 
ARE „Głodu* Hamsuna czy 

Gron, gniewu* lub „Myszy i 

ludzi” Steinbecka — nie  za- 
ciemnią symbolistyczne „udziw- 
nienia", próby przefilczofowania 
okrutnego obrazu _ rzeczywisto- 
ści na kcpyto cscbistych prze- 
kenań twórcy. 

Jest tylko kwestia jak patrzy- 
my na te dzieła (myślę tu rów- 
nież o „Cenie strachu*), 
kich pozycji je oceniamy i ja- 
kie wreszcie jest bogactwo na- 
szej wiedzy o życiu, o ludz'ach 
t ich losach. Pewnie, jeżeli na 
dzieła sztuki tworzone często 
nie z naszych pozycji, ale sta- 


rające się wyrazć namiętny 
protest, oskarżenie przeciw 
światu kapitalizmu — patrzeć 


będziemy cczyma ich bchate- 
rów, jeżeli przyjmiemy za ped- 
stawę dyskusji ich  zwężoną 
świademość, jeżeli _ zasugeruje- 
my się w krytyce ich ubóstwem 
poznawczym, czy  ograniczo- 
nym _klasowymi w: i 


spojrzeniem twórcy takiego 


z ja-* 
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CZY KARALUCHY £ 


dzieła, jak „Cena strachu* — to 
zobaczymy  „karaluchy"* a n'e 
ludzi i ich les. Będziemy „ka- 


raluchy* wyolbrzymiać do sym- 
bolu Iesów człowieczych i wy- 
olbrzysn.wszy czynić z tego za- 


rzut 
zwrócmy uwagi na to dość 
istotne i chyba świadomie za- 
mierzone przez twórcę zjawisko 
spętania „karaluchów* nitką. 


Ta nitka coś wyraża i coś 
oznacza, co chyba wymknęło sę 
uwadze krytyków tak ostatecz- 
nie _ przekreślających wielką 
część wartości filmu. Niektórzy 
krytycy zauważyli nitkę, ale 
w'dzieli naprawdę tylko kara- 
luchy. Niektórzy krytycy z0- 
uważyli oskarżenie kapitalizmu 
w filmie Clouzota, ale widzieli 
naprawdę tylko jego filozoficz- 
ne błędy tak oczywiste, że nie 
sztuka je zdemaskować. 


I stąd u miektórych przec'w- 
n'ków „Ceny strachu" nie do- 
minuje chęć cdcyfrowan'a tego 
co przewija się przez cały film, 
tzn. antykapitalistycznej wymo- 
wy dzieła — dom nuje  nato- 
miast ochota rozprawienia się z 
pesymistyczną filozofią twórcy. 


Zamiast ukazywać istotne 
walory. „Ceny strachu”, wyłu- 
skiwać je ze skorupki nadm er- 
nej sensacyjności i „udziwnień, 
a tym samym rozszerzać to 
wszystko co w filmie pozytyw- 
ne i co powinno wstrząsnąć wi- 
dzami, pogłębić ich wiedzę o 
rozpaczliwym losie człow'eka w 
warunkach kapitalistycznego u- 
stroju — nasi krytycy podejmu- 
ją rozważania _ zaciemniające 
tylko społeczną i polityczną wy- 
mowę dzeła sztuki, zac'erające 
siłę Clouzotowskiego protestu. 


Trzeba podkreślać to, co jest 
kiełkujące może, nie całkiem 
dojrzałe, ale przecież najbar- 
dziej ważne w filmie, a nie to, 
oczywiście, co niesłuszne i co 
należy skrytykować i odrzucić, 


Clouzotowi. Wtedy nie 


zachowując jednak właściwe 
proporcje oceny. 

"Tymczasem te proporcje z0- 
stały w niektórych recenzjach 
zachwiane. Zwalczamy. i rozbi- 
jamy w puch i pył błędy (czę- 


sto nawet dla widza niedostrze- 
galne), ncujemy je, wywleka- 
my, i w tym wszystk'm giną 
wartości filmu, kwitowane 
zdawkowymi frazesami. A że 
widz jest filmem wstrząśnięty, 
że naszym zadaniem jest ten 
wstrząs sk'erować na właściwe 
tory — o tym się trochę zapo- 
mina. 

Mamy przecież wielką okazję 
skonfrontowania tego, co nam 
Clouzct w swcim proteście i 
swoim _ pesymistycznym cskar- 
żeniem pokazał i powiedział, z 
tym, co my już wiemy z na- 
szych własnych pozy: 
cji zwycięskiej rewolu 
wskazała, że los ludzki nie jest 
beznadziejny wtedy, k'edy ne 
będzie związeny z losami kapi- 
talizmu, kiedy jego bieg wyzna- 
czy rewolucja. I wtedy dopo- 
wiadamy, mamy pełne prawo 
dopowiedzieć w oparciu o pro- 
test, demaskację i oskarżenie 
Clouzot to, czego on sam dcpo- 
wiedzieć nie umiał czy nie 
chciał. Jesteśmy cd niego mą- 
drzejs. o nacz pogląd na świat. 

Clouzot z całą konsekwencją 
pokazał zbrodnicze, oczukańcze 
transakcje, dokonywane przez 
kap'talizm na najsłabszych, o- 
derwanych od narodu i ojczyz- 
ny. Clouzot słusznie takie śro- 
dowisko (być może nietypowe) 
wybrał, bo tylko dzięki temu 
mógł z ostrośc'ą, tak na zineno, 
pokazać typowość ustroju kapi- 
talstycznego;  typowość jego 
nieludzkiego oblicza, jego mie- 
nawiści do człowieka, którego 
najpierw wykoleja, 
dz, a wreszcie najcyn'czniej 
morduje za „jego zgodą”. Cała 
fałszywość, cały cynizm „swo- 
body Kształtowania swoich lo- 
sów" w  kapitalistycznych wa- 


„ fałszem, 


potem łu- - 


runkach zostały w filmie obna- 
żone i zdemdskowane. 

„Wolny wybór” w kapitaliz- 
mie — to tylko wolny wybór 
szytkiej śmierci, której nie mo- 
że uniknąć i Mario. Gdyby 
un knął — to chyba zgodzą się 
ze mną wszyscy — byłoby to 
rewizjcnistycznym u- 
stępstwem na rzecz fikcji ludz- 
kiej wolności w warunkach 
tworzonych i narzucanych przez 
kapitalizm. 

Oczywiście i Mario, i Luigi, i 
B'mbko, ta, nawet Jo — mogli- 
by żyć, walczyć © swoją wol- 
ność i mieć szanse zwycięstwa. 
Ale to już byłby inny film, film 
o bojownikach zbunto- 
wanych przeciw kapi- 
talizmowi. Wydaje mi 
się, że i na taki film 
jest miejsce na na- 
szych ekranach. 


„Amerykańska karie- 
ra* — od sprzedawcy 
gazet do miliardera, od 
pucybuta do męża sta- 
nu, od pomywaczki do 
ślubu z bogatym ma- 
haradżą — to są prze- 
cież do dziś dnia prze- 
mawiające do ludzi 
(także w Polsce) kłam- 
liwe argumenty kapita- 
listycznej literatury, te- 
atru, filmu. Przecież ca- 
łe nasze starsze poko- 
lenie w tym przekona- 
niu było  wychowywa- 
ne, tymi mitami kar- 
mione. I przecież pozo- 
stałości tych mitów 
działają nadal wśród 
młodzieży. 


Film Clouzota zmiaż- 
dżył, unicestwił, zdema- 
skował „amerykańską 
karierę". O, macie wa- 
szą karierę, waszą 
„kanadę”, wasze  do- 
lary! — zdaje się wo- 
łać ten film, Ci, których bra- 
siostry, ojcowie stali się 
ludźmi bez ojczyzny i nierzad- 
ko obijają bruki różnych Las 
Piedras — mogą w tym filmie 
zobaczyć także los swoich bli- 
skich. I przerazić s'ę. Ale to 
jest przerażenie twórcze. 

Choćby dlatego film Clouzota 
wart jest czegoś więcej niż roz- 


praw o  „karaluchach", jako 
symbclu „sensu spraw  ludz- 
kich". 

Wróómy do owej  „nitki*. 


Tkw. w niej istota spraw. Spę- 
tane „karaluchy" będą s'ę oczy- 
wiście tak zachowywać, jak w 
„Cenie strachu*. Spętani przez 
kapitalzm ludzie będą się za- 
chowywać oczywiście tak, jak to 


pokazał Clouzot. ; 
Dlatego  „karaluchy' w tym 
wypadku nie mają dla mnie 


ogólnoludzkiego znaczenia, nie 
są symbolem losów świata. 
Symtolizują los tej grupy ludz- 
klej w tych warunkach i w 
tym konkretnym ustroju. Iść 
dalej w uogólnieniu tego symbo- 
lu — to znaczy zrezygnować z 
własnej postawy, to znaczy su- 
gerować się zwężonymi  po- 
znawczo  wypew edziami Clou- 
zota i ubóstwem myślowym je- 
go bohaterów. To znaczy prze- 
oczyć całą demaskatorską pasję 
flmu i zaporenieć, że film po- 
zwala nam głośno dopowiedzieć, 
że są też ludzie, którzy z kapi- 
talizmem walczą, a nie szukają 
guza w zaczarowanym kręgu 
jego „złudnych nadzie"*. To 
znaczy widzieć „karaluchy”, a 
zapoznać całą ludzką wymowę 
filmu, w naszych warunkach i 
przy naszych doświadczeniach 
pogłębioną naszą mądrością. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


n 


Bilans twórczy artysży 

Berliński aktor telewi- , Za wszystkie te prze- 
zyjno - radiowy Reinhold siępstwa wymierzona mi 
Koldenhoff dokonał takie- kary wynoszące łącznie 
go oto bilansu swej pracy tylko trzyj lata więzienia. 
twórczej za ostatnie pół- _ Gratulujemy! I życzymy 
rocze („Filmblatter*, nr 4): jeszcze większych i bar- 
A dziej urozmaiconych osią- 
REC gnięć nia polu: Gziałalności 
ż ź artystycznej w RIAS (radio 
Trzech ludzi zamordowa- w sektorze amerykańskimi) 
lem uderzeniem butelki.  ; filmach dla amerykań- 

Dwóch ludzi udusiłem. skiej telewizji. GD 


ludzi  zastrzeli- 


Gdy komuś się wydaje, że odkrył Amerykę 
czyli 


parę słów o trickach w publicystyce 


levaz zajmujemy się wyjawianiem tajemnic „kuchni fil- 

mowej', a tym razem odsłonimy trickową czyli kómbino- 
waną, a raczej kombinatorską metodę preparowania tzw. 
małych form publicystycznych. 

Zaczynamy! 

Otóż pewien osobnik. nazwijmy go X, był na filmie „Po- 
kolenie* i zauważył, że ilustracja muzyczna Markowskiego 
wyróżnia się oryginalnością koncepcji. Rzeczywiście muzyka 
Jest znakomita i wszyscy wszędzie o niej mówią. Trzeba więc 
coś na ten temat napisać, Pan X siada zatem do maszyny 
1 tworzy następującą. „ostrą notę, którą — nie podpisując 
nawet inicjałami — umieszcza w „Przeglądzie Kulturalnym'* 
(nr 6 (128) z dn. 10.11, br.) w rubryce „Aktuałności na jeża! 


i r świetną muzykę. 
— Gd. 

W kinie. 
—W kiniet 


— Tok. No „Pokokniu”. 
= Polsce „muzykę filmową" 


Andrzej Markowski  stwonył | pierwszą 
Jaka szkoda, że. nasi recenzenci, 


potrafią zauważyć muzyki? 


Nie martw się. Często nie potrafią zauwożyć rangi artystycznej 
ilmu, Zreszłą oni uszu używoją do innych poważniejszych celów 
nadsłuchują, jak film ostat przyjęty przez  „ezynniki”, 


Ostro, co? Tylko, że nieprawda! 

Proszę, oto mala „sałatka" z paru recenzji, tak jak mi 
wpadły w ręce: 

suCłekawe i nowe rozwiązania podsuwa (film — przyp. 
mój) w muzyce. Miast koncertowego wirtuozostwa, - opartego 
na tradycyjnej zasadzie tnstrumentacyjnej t kompozycyśnej, 
wprowadza nstrumentację znacznie nowocześniejszą itd. 
itd..." (Nowa Kultura). 

dat oryginalną, mocną w wyrazie oprawę muzyczną fil- 
mu Andrzej Markowski". (Stolica). 

„sAndrzej Markowski.. stworzył interesującą i daleko 
odbiegającą od utartych szablonów oprawę  muzyczną...". 
(Głos 'Pracy). 

»uPo raz pierwszy w filmie polskim muzyka jest ożywczo 
inna. Nie ma wielkiej sym/foniki, gmatwającej często sprawy 
proste prostych ludzi. Wiele tu partii solowych, mądrze daw- 
kowanych..." itd. itd. (Życie Literackie). * 

„po raz pierwszy w polskim filmie fabularnym... podkład 
muzyczny dobrze wykorzystany”. (Dziennik Zachodni). 

Czy glosy te wyczerpują sprawę krytycznego omówienia 
muzyki w „Pokoleniu*? Oczywiście, że nie. Na pewno cie- 

* kawa praca kompozytora Markowskiego w tym filmie warta 
jest obszernych amaliz. Nie wmawiajmy tylko w nikogo, iż 
kompozytor został zapoznany, a jego twórczy wkład w dzieło 
filmowe niedoceniony. 

A ten cały długi wywód zamieszczamy po to, by pokazać 
jak pod płaszczykiem „bojowości” i „koneserstwa* kryje się 
zwykłe ple-ple-ple 

). Git. 


Olbrzymia powódi, któro spowodowała _ nieobliczalne niszczenia 
w calej Francji — nie oszczędziła francuskiej. kinematografii. Ateliers 
i hale zdjęciowe w Courbevoie zostały zalane. Liczne laboratoria. 
znalazły się pod wodą. Poważnie zagrożone były także atelier 
w. Billancourt, fale Sekwany bowiem zalały cały teren wokół wytwórni 
i zotrzymały się u wrót bram. Aktorzy i pracownicy wytwórni w dniach 
największego nasilenie pówodzi. „jeździli* do atelier: łódkami. Prze 

wprowadzili nawet specjalne znoki drogowe wskazujące łodziom 
właściwą drogę. No zdj.: Gaby Morlay w czasie podróży do oteliers 


- AŻ 


Słoń 
w „Dziś i Jutro" 


W nr 4 tygodnika „Dziś i 
Jutro” ukazało się fragmenta- 
ryczne streszczenie (może mla- 
la to być recenzja?) komedii 
włoskiej „Witaj słoniu”. Au- 
tor streszczenia, niejaki A. O. 
od razu na wstęp'e zastrze 
się, że omawiany obraz „nie 
należy do arcydzieł włoskiego 
neorealizmu" 1 jest tllmem 
„drugorzędnym'. 


ię 


"Trzeba nie mieć napiawdę 
Boga w sercu, aby tak spost- 
ponować tę świetną komedię, 
świeżo 1 oryginalnie łączą, 
cą poezję, baśniowość z obra- 
zem życia dzisiejszych Włoch. 
Film ten ma chyba wszelkie 
walory stawiające go na jed- 
nym z czolowych miejsc wśród 
owoców neorealizmu zarówno 
ze względu na temat, pomysł, 
stronę realizatorską, jak i do- 
skonałą grę Vittorio De Sikl. 

Ale cóż, właściwie nie mo- 
żna mieć do ob. A. O, preten- 
sji, że tak a nie inaczej oce- 
nia ten film. Ostatecznie wol- 
no mu mieć swoje zdanie, choć 
skoro wyraża je na 3 
powinien je uzasadnić. Wypa- 
da się jedynie zdziwić, że ty. 
D „Dziś i Jutro" takie 
właśnie nieuzasadnione opinie 
drukuje. 

A gdybym tak zaryzykow: 
twierdzenie, że „Dziś i' Jutro" 
to pismo drugorzędne — to 
musiałbym je chyba Jakoś 
uzasadnić, (pel) 


Nie zanudzać 


Fadakcji „Dookoła Świata” kl5- 
1u_ stanowi Jednocześnie  kopiwię 
wielkiego orderu ponuroku, rwia- 
camy uwagę na instytucję godną 
<ennego_ wyróżnienia. lest to „Eks 
pozyłura Centraii Wynajmu Filmów 
w Lublinie (ul. Wiejska 3). Aby 
wsród młodziety szkolnej rozpalić. 
zalnteresowonie piękną sztuka 
filmu i zebrać garść. szczerych wy- 
powiedzi — instytucja ta rorpisało 

szkolne 


Jeszcze porą tol 
o młodzież zacznie stronić od kino 
bardziej niż od nudnych okade- 
mii. Autorowi trzech wymienionych 
tematów proponujemy _ ufundować 
specjalną nagrodę poza konkur 


sem — laurkę, na. której uczestnicy , 


konkursu wypiszą słowo Majakow. 


aniego: 
IUDA — TO KONIRREWOLU- 


Powiem ci któ zabił szeryfa! 


ni w Bydgoszczy, ani w Szczecinie, ani w Sta- 

linogrodzie nie brak miłośników sztuki filmowej, 

y lubią poczytać o filmie wyświetlanym w ich 

mieście. Albo chcą się dowiedzieć, czy warto w ogóle 

iść do kina, albo chcą porównać swoje wrażenia 
ź. wrażeniami krytyka. 

Otóż czytelnik, który da się skusić działowi „Na 
ekranie" w „Gazecie Pomorskiej* (nr 307, 308, 309, 
2 1 4), temuż działowi .w „Gazecie, Kujawskiej” (nr 
308), lub działowi „Film-Film-Film" w „Głosie Szcze- 
cińskim* (nr 252) czy działowi filmowemu w ..Dzien- 


mku Zachodnim* (nr 19) — nie znajdzie tam ani 
recenzji, ani artykułu na temat zapowiedzianego w 
tytule filmu, tylko.. dosłowny przedruk streszczenia 
danego filmu z materiałów reklamowych Centrali 
Wynajmu Filmów. Streszczenia takie użyteczne dla 
kierowników kin nie miały pojęcia, że będą kiedy- 
kolwiek zastępować recenzję. 
że w Ameryce istnieje zawód „gang- 
, który — stojąc przed kinem — wo- 
„Pół dolara, albo zaraz po- 
wiem, kto w tym filmie zabił szeryfa!*, Ale ta zamo: 
ska profesja jest ostatecznie pomysłem inicjatywy 
prywatnej. Dlaczego podejmują ją w niewiele zmie- 
nionej formie poważne dzienniki, marnując drogoce 1- 
ne miejsce i papier? 

Ani komuś, kto był na filmie, ani komuś, kto się 
1ań dopiero wybiera, nie są potrzebne robocze stresz- 
czenia. Potrzebne są one chyba tylko redaktorom 
działów kulturalnych niektórych pism, aby osłonić 
żenujący fakt, że nie potrafifi wychować sobie kry- 
tyka filmowego. (płaż) 


SPORT I FILM 


Cze% czytaliśmy 'w prasie narzekania sportowców 
i miłośników sportu na słabe zainteresowanie ki 
nematografii, zarówno produkcji, jak i działów rozpo- 
wszechniania — sprawami sportu. Sytuacja zdaje się 
ulegać poprawie. Na warsztacie realizatorów znajduje 
się kilka filmów fabularnych związanych ze sportem, 
imprezy sportowe są częstym tematem reportaży n. 
kręcanych przez operatorów Kroniki i Wytwórni Fi 
mów Dokumentalnych. > £ 
Czy jest już dobrze? Na pewno ńie. Ale tym Tra- 
zem zamienimy się rol li. Oto „Film* poskarży się 
na sport. Za co? Za bardzo brzydką rzecz, za niedo- 
cenianie znaczenia filmu w szkoleniu kadr sportow- 
ców i za karygodne zaniedbanie w sprawie właści- 
wego wyposażenia Instytutu Naukowego Kultury Fi- 
zycznej i Sportu. Otóż istni: 'w Instytucie (a pisze 
o tym „Przegląd Sportowy* w n-rze li) pracownia 
pod nazwą kino-fotograficznej, która nie posiada ani 
Jednego porządnego aparatu filmowego. A przecież 
w badaniach naukowych nad poszczególnymi dyscy- 
plinami sportu kamera filmowa oddaje od dawna na 
całym świecie nieocenione przysługi. Tylko oko obiek- 


tywu aparatu zdjęciowego i możliwości przyśpiesza- 
nia lub zwalniania utrwalanego ruchu — mogą uka- 
zać i uprzystępnić zjawiska niedostrzegalne bezpośred- 
niej obserwacji. A więc niech Sport (ten przez du- 
że „S%) zawstydzi się i czym prędzej  unowocześni 
swe metody badawcze. Korzyść będzie i dla nauki, 
i dla zawodników, i dla tysiącznych rzesz kibi- 
ców. (Zen) 
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Film o Gorkim 


Wytwórnia filmów  popularno- 
naukowych 'w Leningradzie na- 
kręciła film „Maksym Gorki 


poświęcony życiu i, twórczości 
wielkiego pisarza. Obok boga- 
tych materiałów  dokumental- 


nych . umiejętnie  wpleciono w 
tilm fragmenty sztuki Gorkiego 
„Na dnie* w wykonaniu Mo- 
skiewskiego Teatru Artystyczne- 
go oraz zdjęcia z I Zjazdu Pi- 
sarzy Radzieckich _ ukazujące 
Gorkiego w czasie obrad. W 
jednym 2 końcowych epizodów 
filmu odtworzono przemówienie 
Gorkiego do delegatów na Kon- 
gres Antywojenny w  Amster- 
damie, 


O rybakach 
z 1uchu oporu 


Pamięci bezimiennych  boha- 
terów, rybaków norweskich. któ- 
rzy w czasie hitlerowskiej oku- 
pacji mimo najcięższych prze- 
szkód utrzymywali za pomocą 
małych czółen łączność z bry- 
tyjskimi Wyspami, Szetlandzkimi 
— poświęcony jest film norwes- 
i „Rejs na Szetlandy", W filmie 
tym nie występują zawodowi 
aktorzy lecz mieszkańcy Nor- 
wegii, którzy przeszło 10 lat te- 
mu sami brali udział w wyda- 
rzeniach ukazanych w filmie. 


Koniec cesarskiego 
słońca 


Laureat ostatniego festiwalu 
w Karlovych Warach, reżyser 
japoński Secuo Jamamoto zre- 
alizcwał ostatnio antyfaszystow- 
ski film pt. „Koniec słońca”. 

Chodzi tu o krwawe słońce 
cesarskiej Japonii, która swą 
władzę narzucić chciała wszyst- 
kim ludom południowo-wschod- 
niej „Azji. Akcja filmu rozgry- 
wa się na filipińskiej wyspie 
Luzon, gdzie w ostatnich dniach 
II wojny światowej pozostał 
drobny oddziałek armii cesar- 
skiej. Bohaterem filmu jest le- 
karz wojskowy, który pokojowe 
współżycie z miejscową ludno- 
ścią ceni wyżej nad bezsensow: 
ne nakazy  samurajskiego „ho- 
noru*. 


Film o matkach i wojnie 


Zachodnio-niemiecki _ reżyser 
Laslo Benedek kończy w Ham- 
burgu plenerowe zdjęcia do an- 
tywojennego filmu pt. „Dzieci. 
matki i generał". 

„Sześć niemieckich bohaterek 
filmu — mówi reżyser — sym- 
bolizuje matki z całego świata. 
niezależnie od ich narodowości, 
niezależnie od tego w jakim ję- 
zyku uczą mówić swoje dzieci”. 

Akcja tego filmu ukazującego 
okrucieństwa wojny rozgrywa 
się przed 10 laty w marcu 1945 
roku na wszystkich frontach, 


gdzie została rozb.ta armia nie- 
miecka. 2 


Artyści francuscy po przybyciu 
hoj. Od lewej: Roland Alexandre 


Przed kilku tygodniami przy- 
byli do NRD francuscy aktorzy 
Anne Vernon i Roland Alexan- 
dre, by wziąć udział w zdję- 
ciach do filmu „Panna Scuderi* 
(wg utworu E. T. A. Hoffman- 
na), realizcwanego w ramach 
produkcji niemiecko - szwedz- 
kiej (DEFA i Pandora-Film). 

Anne Vernon znana jest z fil- 
mu „Edward i Karolina", o- 
statnio zaś wystąpiła w zreali- 


Dnia 26 kwietnia br. 
nie się tegoroczny festiwal fil- 
mowy w Cannes, W regulami- 
nie festiwalu _ wprowadzono 
istotne zmiany. Kraje produku- 
jące ponad 100 flmów rocznie 
będą miały prawo do pokazania 
dwóch filmów, wszystkie inne -— 
będą mogły pokazać tylko po 
jednym; jury ma być tym ra- 
zem , międzynarodowe, a lista 


„Był sobie krt 
trzy córki” — 
nym baśniowym zwrotem rozpo- 
czyna się nowy film reż. Borzy- 
woja: Zemana, oparty na popu- 


takim tradycyj- - 


FRANCUSCY AKTORZY W „DEFIE” 


na lotnisko berltńskie Tempel- 
i jego partnerka Anne Vernon 


zowanym w Wiedniu filmie 
„Piękny pan* (Bel am). Roland 
Alexandre należy do zespołu 


Comedie Francaise, 
Jak już podawaliśmy, film re- 
żyseruje Eugen York, pracują- 
cy dotychczas w - Hamburgu. 
Rolę tytułową odtwarza Henny 
Porten. 

W obsadzie 
dują się poza 


aktorskiej znaj- 
tym artyści 


szwedzcy i zachodnio-niemieccy. 


nagród jeszcze bardziej ograni- 
czona: zamiast dotychczasowych 
dziesięciu, przewidziana jest na- 
grodu „Srebrnej palmy* oraz 
pięć dalszych. Przemysł filma- 
wy USA wyświetlał dotychczas 
co roku w Cannes 5—7 filmów, 
korzystając z ogromnej przew 
gi liczebnej nad większością 
uczestników, _ demonstrujących 
tylko jeden film 


baśni 
Na zdjęciach wyżej — znany z fil- 
mu „Cesarski piekarz" aktor Jan 
Verich w roli króla i Irena Ka- 
czirkova jako jedna zjego córek. 


larnej czechosłowackiej. 


O malarzu-formaliście 
tym razem na ekranie 


Przeobrażęnie _malarza-forma- 
listy, który odsunął się od spo- 
leczeństwa po surowej krytyce 
jego twórczości, przedstawili w 
dawcięnym scenariuszu V. Neff 
i V. Petroviczova. Scenariusz 


* nosi tytuł „Nie nudź, Krystyno" 


i jeszcze w tym roku zostanie 
zrealizowany , przez „Ceskoslo- 
vensky Statni, Film". 

P.S. Autorzy przysięgają, że 
w. trakcie pisdnia nie czytali 
„Odwilży* Erenburga. 


Współpraca 
francusko-włoska 


Od roku 1949 (tj. od zawarcia 
układu o współpracy kinemato- 
grafii włosko-francuskiej) do ro- 
ku 1954 zrealizowano 127 fil 
mów _ włosko-francuskich, W 
przygotowaniu znajduje się 0- 
becnie kilka nowych filmów, m. 
in. „Don Kichot" według powie- 
ści Cervantesa, Film ten będzie 
kolorowy i trójwymiarowy, sce- 
ny plenerowe nakręcone zosta- 
ną iw Hiszpanii, a pozostałe we 
Wloszech. 


© Na Węgrzech jest obecnie 2400 
kin (przed wojną było 560). W roku 
ubiegłym globalna frekwencja wy- 
niosła 96 milionów widzów. 


g Rekord długości wyświetlania 
jednego programu w jednym kinie 
pobił w USA program złożony z 
filmów panoramicznych pt. „To jest 
cinerama', który grany jest już 110 
tygodni bez przerwy. Poprzedni re- 


Kord należał do baletowego filmu 
angielskiego „Czerwone  trzewiczki'* 
— 108 tygodni. 


© Alberto Lattuada rozpoczyna re- 


ulizację filmu o wielkim malarzu 
Goyl. 
8 Martine Carol, _ odtwórczyni 


Nany (wg Zoli) zażądała przy re- 
alizacji filmu, aby śmierć Nany na- 
stąpiła przez uduszenie, nie chciała 
bowiem zgodnie z treścią powieści 


umierać na „niefotogeniczną" ospę: 
© Renć Clement, autor ..Bitwy o 
szyny” 1  „Wzbronionych zabaw”. 


pracuje obecnie nad filmem histo- 
rycznym wB powieści Jean Glono 
„Huzar na dachu”. Akcja filmu roz- 
grywa się w Prowansji w 1838 roku 
w czasie epidemii cholery. 


© „Faust* Goethego ma zostać 
sfilmowany w _ Niemczech  zachod- 
nich jako barwny film z wieloma 
»zajęciami triekowymi. Wysiłki reaii- 
zatorów idą w kierunku połączenia 
techniki rysunkowo-trickowej z tech- 
niką zwykłych żdjęć. 


© Jury festiwalu filmowego w 
Punta del Este zdecydowało, że 
den z wyświetlanych filmów nie 
zasłużył na wielką nagrodę Ameryki 
Poludniowej na rok 1955. Odznaczo- 
nych zostało jedynie parę filmów. 
m. in. „Czerwone i czarne”. 


5 J. P. Le Chanois realizuje dal- 
szy ciąg filmu „Tata, mama, gospo- 
sia | ja”, cleszącego śię wielkim po- 
wodzeniem na ekranach francuskich. 


© Jacqueline Audry uje nad 
filmem wk powieści zmarłej niedaw- 
no francuskiej powieściopisarki Co- 
lette. Będzie to już druga, po fil- 
mie „Gigi”, adapiacja powieści tej 
autorki dokonana przez J. Audry. 


© Słynna aktorka duńska Asta 
Nielsen, zwana przed 40. laty 
„skandynawską Sarą Bernhardt", od- 
twórczyni wielkiej ilości ról w tll- 
mach z okresu rozkwitu duńskiej 
kinematografii w latach dziesiątych 
naszego stulecia — wystąpiła ostatnio 
w czterech jednoaktówkach nat 
wanych przez kopenhaską _ stację 
telewizyjną. Asta Nielsen ma. dziś 
u lat. 


© Najwybitniejsi śpiewacy operowi 

Europy występują w operze Beetho- 
vena „Fidelio”, która zostanie sfil- 
mowańa w Wiedniu pod kierunkiem 
reżysera Waltera Felsenstetna. 


© Pablo Picasso opracowuje do 

spółki z reżyserem włoskim Luciano 
Emmerem scenariusz do filmu ry- 
sunkowego pt, „Fiesta". 
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NA WĘGRZECH 


(DOKOŃCZENIE ZE STR 6) 


były wyświetlane cztery film 
„Piątka z ulicy Barskiej". „C:- 
luloza*, „Żołnierz zwycięstwa 
i „Przygoda na Mariensztacie". 
Jak mas informował przed wy- 
jazdem z Budapesztu dyrektor 
kinematografii węgierskiej, Ja- 
nos Tornok, nasz festiwal cieszył 
się największym powodzeniem 
ze wszystkich dotychczasowych 
festiwali krajów demokracji lu- 
dowej na Węgrzech. Frekwen- 
cja wahała się w granicach 
92—100 procent (mimo że w Bu- 
dapeszcie jest 105 kin!). 

Na ulicach widzieliśmy wszę- 
dzie plakaty * naszych filmów, 
specjalnie urządzone wystawy 
sklepowe, wielkie _ dekoracje 
przed kinami, Ludzie, których 
spotykaliśmy na pokazach, na 
ulicy, w restauracjach, zwracali 
się do nas z miłym słowem, z 
serdecznym uśmiechem. z życz- 
liwą. pomocą, wielu z nich wi= 
działo już niejeden z polskich 
obrazów, starali się okazać nam 
swoją sympatię dla Polski i 
uznanie dla naszych filmów. 


O KSIĘŻNICZCE CZARDASZA... 


Coraz więcej pięknych wspo- 
mnień przynosi pamięć podczas 
pisania tych notatek. Jak jed- 
nak zmieścić 12 dni wspaniałych 
doznań w krótkim artykule? By- 
liśmy w jednym z najpiękniej 
szych miast Europy. Prawie 
każdego wieczoru byliśmy w tea- 
trze, operze, cyrku, a przede 
wszystkim na „Księżniczce czar- 
dasza" w Teatrze Operetki, Te- 
go opisać nie potrafię, ale ko- 
ledzy z węgierskiej kroniki fi 


mowej zrobili temat, który 
właśnie ukazał się w naszej 
PKF. Ten temat więcej wam 


powie miż moje słowu. 


„I O SZTUCE 
NAJBARDZIEJ MASOWEJ 


Na zakończenie jeszcze o jed- 
nej dziedzinie sztuki (niestety, 
dzieła tej sztuki nie są tłuma- 
czone na języki obce, a wielka 
szkoda!) — mówię o sztuce ku- 
linarnej. Niestety, pióro tego nie 
opisze. Musicie mi wierzyć na 
słowo. Zresztą zapytajcie Lucy- 
nę Winnicką, ona dla swej ma- 
my robiła ciągle jakieś notat- 
ki — o kurze w papryce, o pie- 
czarkach zapiekanych, o mielo- 
nych kasztanach z kremem, o. 
0... 0... oj! 


LUDWIK PERSKI 


„CZY ZNASZ NOWE POLSKIE FILMY DOKUMENTALNE” 


„Filmie* „ostatnio uredzaj 
na wyniki konkursów 
pomyślą czytelnicy patrząc ni 
listę nagrodzonych w _ konkur- 
sie pt. „Czy znasz nowe polskie 
filmy dokumentalne". Ten kon- 
kurs był ogłoszony przez Cen- 
tralę Wynajmu Filmów i Fil- 
mową Agencję  Wydawniczą. 
Rzeczywiście — urodzaj, choć 
dużo gorzej przedstawia się za- 
interesowanie czytelników fil- 
mami _ dokumentalnymi, - jak o 
tym świadczy stosunkowo nikła 
ilość odpowiedzi, których nade- 
szło 1.031, w tym 933 trafnych. 

Stanowczo filmy  dokumental- 
ne nie cieszą się wzięciem u wi- 
dzów. A jednak ten gatunek 
rozwija się u. nas doskonale i 
warto poznać nasz dordbek w 
tej. dziedzinie. 

Ale dosyć morałów!  Prawi- 
dłowe rozwiązanie konkursu jest 
następujące: do filmu „Powrót 
na Stare Miasto" — należą zdję- 
cia 2/4. iekst C; do _ filmu 
„Gwiazdy muszą płonąć" — zdję- 
cia 1/6, tekst A; do filmu „W 


pogoni za żółtą koszulką" —- 
zdjęcia 3/5, tekst B. 
Losowanie __ przeprowadzone 


przez jury konkursu dało takie 
oto wyniki: 

nagrodę pierwszą — apa- 
rat fotograficzny — otrzy- 
mał Ryszard BECELA z Poz- 
nania, ul. Szczepankowo 46, 

nagrodę drugą — komplet 
nart — otrzymał Edward 
PAWLAK z Jeleniej Góry, 
al. Wojska Polskiego 41 m 2. 

nagrodę trzecią — serwis 
porcelanowy na sześć osób— 
otrzymała Barbara NOWIC- 
KA z Łodzi, ul. Nawrot 38a 
m. 4, 

nagrodę czwartą — teczkę 
kórzaną — otrzymał ob. 
Stanisław SZNAPKA ze 
Stalinogrodu, ul. Gliwicka 
24a, 

nagrodę piątą — wieczne 
pióro — otrzymał Dyonizy 
KOWAL z Bydgoszczy, ul. 
Armii Czerwonej 8 m. 4, 

nagrodę szóstą — torebkę 
damską—otrzymała ob. Kry- 


styna ZYSKOWSKA z War- 
szawy, ul. Mińska 25 m. 3. 


Są to wszystko nagrody ufun: 
dowane przez Centralę Wynaj 
mu Filmów. 

Sto nagród książkowych (na- 
grody Filmowej Agencji Wy- 
dawniczej) wylosowali: 


Zygmunt ANTONOWICZ ze Stali- 
nogrodu, ui. Francuska 13 m. 10, Ste- 
fania BARTECZKO z Chorzowa, ul. 
Styczyńskiego 20 m. 1. Stanisław 
BOLĄCZKA z Bielska-Białej, ul. 
Gerszona 2 (nterna!), Kazimierz BO- 
ROWCZAK z Poznania, ul. Wronie- 
cka 10 m. 16, Stefan BOSIACKI z 
Poznania, ul. Kosynierska 14 m. 1, 
Zbigniew BRZEZIŃSKI z Gdyni, 
Kopernika 10 m. 3, Ewa BUCZAK 
z Warszawy, al, Zjednoczenia 40 
m. 9, Lech CHLEBOWSKI z Wilano- 
wa, ul, Janczarów 17, Krystyna CHO- 
MA 2 Zabrza, ul. Wolności 269 m. 12, 
Jacek CHOMA z Zabrza, ul. Wol- 
ności 269 m. 12, Stanisław CYME- 
RYS ze Stęszewku, p-ta Pobiedziska. 
pow. Poznań. Barbara DEJA z Krze- 
mieszyc, ul. Kolejowa 2, Bronisław 
FEDOROWICZ 2 Wrocławia — — 
Żarniki Nowe, ul. Lewa 3 m. 2, Le- 
szek FRĄCKOWIAK z Poznania, ul. 
Promienista © m. 7, Andrzej FRY- 
DRYKIEWICZ ze Szczecina, ul. Ja- 
zlellońska 53 m. 4, Bolesław GAB:- 
ZDY z Bytomia ul. Śniadeckich 101a 
m 7, Jerzy GAJDEL z Bydgoszczy, 
ul. Stalina 30 m. 3. Bronisław GA- 
WEŁ z Nowej Huty, ul. Marksa 3 m 
J1I, Marian GIEROSZYŃSKI z Wał 
brzycha, ul. Stalinogrodzka 2 m. 5. 


Flotr GOŁASZEWSKI z Grochowa, 
ul. rurbinowa 5 m. 43, Zygmunt 
GRYS z Zawady 21, pów. Syców, 


Lidia GRZYBOWSKA z Warszawy, 
ul. Ludwiki 3 m. 19, Ryszard GU- 
ZOÓWSKI z Warszawy. ul. Mickle- 
wicza 25 m. 80, Bogdan HANS- 
DACH z Nowej Huty, Osiedle C2 
blok 57 m. 33, Tekla IWULSKA 
z Bieżanowa — Drożdżowni 2a, pow. 
raków, Bodo JAKUBOWSKI z To- 
runia, ul. Szczytna 22, Edward JAN- 
KI ze Stalinogrodu, ul. 3 maja 13 

Zbigniew JEKIEL z Lęborka, 
1 Armii 46, Wiesłrw KOROLEW. 
SKI z Warszawy, ul. Okopowa 7a m. 
21. Kazimierz KIEŁTYKA z Krako- 
wa, ul. Krowoderska 29 m. 2, Re- 
miklusz KOKOCIŃSKI z Poznania, 
ul. Krasińskiego 4 m. 7, Tadeusz 
KORB z Nowej Huty, Osiedle © 1. 
blok 7 m. 115, Henryk KORDASZEW: 
SKI z Sosnowca, ul. Sobieskiego 18 
m. 6, Bohdan KOZARZEWSKI ze 
Stallnogrodu, ul. Krasińskiego 13 
Jadwiga KOZIEŁ ze Stalinogrodu 
ul. Dzierżyńskiego 108, Antoni KO: 
ZIEŁ z Warszawy, ul. Kopernika 4 
m. 5, Stanisław KRASOWSKI z 
Wrocławia, ul. Lniana 2 m. 1, Ed- 
ward KRAWCZYK z Wałbrzycha, 
Plac skarżyńskiego 2 m. 5, Franci- 
szek KRETKOWSKI z Gostynia Wik.. 
Huta szkła —  Pożegowo, Jam 
KRZYWDA z Krakowa, ul. Dietla 
18 m. 10, Kazimierz KUPCZAK z 
Blelska-Bialej, ul. Lipnicka 43, An- 
toni LASOTA z Gorlatowic, p-ta 
Cielądz, pow. Rawa Maz, Anna LI- 
SOWSKA z Nakła n/Notecią, Rynek 
4 m. 3a, Andrzej LISTWAŃN z Sos- 
nowca, ul. Błotna $, Tadeusz ŁA- 
PIŃSKI z Miłosny, ul. Ekspira 9, 


Czy znasz tego aktora? 


(ROZWIĄZANIE FOTOZAGADKI ZE STR. 10) 


Włodzimierz MAJCZYNA ze Zgierza 
ul. Wspólna 12, Franciszek MESZ. 
RO z Totunia, ul. Fredry 2/5, Sła 
womir NAPIERAJ ze Szczecina, u 
Krzywoustego 17 m. 4, Wiesław NO 
WAK z Bydgoszczy, Jedn. Wojsk. 
Krystyna  OKUPSKA ze Szczecina, 
ul. Traugutta 85, Stefan OLSZEW- 
$KI z Poznania, ul. Włodkowica 28, 
Kazimierz ONYSZCZUK z Warszawy, 
ul. Białostocka 6 m. 7. Mirosław 
OPUCHLIK z Krakowa, ul, Mickiew- 
cza W, A.G.H, Józef PARSZYK z 
Tucholi, ul. Gurbary 7, Tadeusz 
PESTKA z Poznania, ul. Dąbrowskie- 
80 49a m. 18, Miroslaw PIELAK z 
Radzymina, ul. Dąbrowskiego 1, 
Ryszard PIKULSKI z W-wy, Al. 
WP. 29 m. 12, Janusz PIOTROWSKI 
z W-wy, ul. Pustelnicka 5 m. 8, 
Kazimierz PLEWA z Chełmna, u 
Poprzeczna 29. Andrzej PLISAK, 
4 Sosnowca, ul. Kaliska 11 c. m. 2, 
Mieczysław PORADA ze_ Szczecina, 
Jedn. Wojsk. Leokadia PROKURAT 
2 W-wy, ul. Racławicka 115 m. 12, 
Bohdan PRZEWOŻNY z Poznania, 
ul. Kosińskiego 19 m. 10 Aleksander 
REJMAN z Wsocławia, Plac_Grun- 
waldzki 4 m. 34, Anna ROBAK z 
W-wy, ul. Elektoralna 12/14, Szkoła 
TPD, Jan RUBIS z Wałbrzycha, ul. 
Noworudzka 55, Internat,  Hencyk 
RUTKOWSKI z Elbląga, ul. _ Po- 
przeczna 4 m. 5, Anatol RYSZCZUK 
4 W-wy, ul. Stępińska 3 m. 37, A- 
licja SADURA "z Poznania, / ul. 
Gwardii Ludowej 23 m. 3, witold 
SARNECKI z Lewina Kłodzkiego, 
Dom Dziecka, Jan SIECZKOWSKI 
z W-wy, ul. Wincentego 41 m. 4, 
Irena SIWIEC z W-wy. ul. Jagiel- 
lońska 36 m. 55, Stanisiaw SOWA ze 
Stalinogrodu, Dom Studencki, Karol 
SPONDA ze Świętochłowic, ul. Śre- 
dnia 2 m. 3, Teresa STANDO z 
Krakowa, ul. Krupnicza 19 m. 20. Ja- 
dwiga STANISZ ze Szczecina, al. 
Piastów 68 m. 1. Andrzej SYPKA 
2 Rawy Maz., ul. Rassumowskiego 1, 
Danuta SZCZYTKOWSKA z W-wy, 
Al. Niepodległości 143 m. 76, Hali- 
na SZOPIŃSKA z Krakowa, ul. Kry- 
niezna 7 m. 6, Anna SZRAJBER £ 
W-wy, Al. Świerczewskiego 148 m. 
12, irena _ SZULC z Gdyni, ul. 
Chrzanowskiego 8, Stanislaw ŚLEDŹ 
2 Bydgoszczy, ul. Bojowników PPR 
1 m. 10, Janina ŚWIĄTKIEWICZ z 
W-wy. ul. Ludwiki 8 m. Bole- 
ślaw "TABERSKI z _ Poznania, ul. 
Piekary 22/23 m. 1, Zotla TENERO- 
WICZ z W-wy. ul. Rakowiecka 21, 
Zygfryd TOMYS z Poznania, ul. 
Lodowa 3 m. 8, Krystyna TOPCZEW- 
SKA ż W-wy, ul. Szregera 26 m. 2, 
Agnieszka TRACZYŃSKA z W-wy. 
ul. Soplicowska 14 m. 1. 
KOWSKI z Sieradza, ul. 
Wigury 2, Lic Ogólnokształcące. Ta. 
deusz WACŁAWSKI z W-wy, ul. 
Staszica 4 m. 11, Janusz WEKKO 
źż Bytomia, ul, Grottgera 23 m. 8, 
Bolesław WŁODARCZYK z W-wy, 
ul. Grenadierów 41 m. 226, Helena 
WOJCICKA z Gryfie, ul. Niedział- 
kowskiego 18, Danuta WOLICKA 
z Karpacza, ul. Piastowska 2, An- 
drzej WÓJTOWICZ ze Szczecina, Ul. 
Boh. Warszawy 107 m. 4, Henryk 
WYBIERALSKI z Rawicza, ul. Dą- 
browskiego 15 m. 3, Zbigniew ZA- 
KRZEWSKI z W-wy, ul. Francisz- 
kańska 8b m. 26, Lech ZIELASKOW- 
SKI z W-wy, ul. Łączności 8 m. 
25, Helena ZIELONKA z Legnicy, 
ul. Orężna 15, Julian ZIMNIAK 2 
Poznania, ul. Bydgoska 5/1, 


| 


Ą le się nabrałeś, <oł To przecież nie jest 
Ludwik Sempoliński, lecz pewien francuski oktor. który gra epizo- 
dyciną rólkę w filmie „I'avais_sept filles" („Miołem siedem có- 
rek") reiyserii Jeana Boyer. Nast znakomity arlysta Ludwik Sem- 
polński, którego pamiętamy 1e „Skarbu” — nie mówiąc już 
o wielu, wielu postaciach scenicznych, które stworzył — i którego 
wśrółce zobaczymy w filmie „Irena, da domu”, wygląda całki 

inaczej. Spójricle na zdjęcie Sempolińskiego w jego wspanial 
roli Mazurkiewicza w „Żołnierzu królowej Madogoskaru”, 

mym ostatnie z wielkim powodzeniem w warszowskiej „Syrenie' 


Reklam, świetlne w wielu 
punktach Budapesztu zachęcały 
do chejrzenia naszych filmów 
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ebranie nasze zorgani- 
—zował przedstawiciel 0- 
kręgu. Na wstępie zazna- 
czył, że mamy dyskutować 
w ramach tygodnia filmu 
nad zagadnieniem: „Dla- 
czego chodzę do kina 
wystąpienia  przedstawicie- 
la wynikało, że mamy po- 
ważne zaniedbania na od- 
cinku filmów. Władze po- 
stanowiły wydać im wal- 
kę, licząc na naszą aktyw- 
ność. 


Jako pierwszy  przemó- 
wił kolega Wiciak z rady 
zakładowej. 

— Proszę zebranych — 


rzekł — Musimy sobie 
szczerze, po _ robociarsku 
powiedzieć, że nie  doże- 
nialiśmy. Jak ktoś już 


szedł do tego kina, to jak- 
by dla fantazji. Panoszyło 
się u nas wygodnictwo. W 


kinie, wiadomo, — ciepło. 
muzyczka, jakieś obrazki. 
Tak nie można, proszę 


was. Podejście trzeba mieć 
polityczne. Nie chcę kryty- 
kować. Powiem o sobie. 
Bylem w kinie parę razy, 
ale zawsze przyświecał mi 
cel. Szedłem do naszego 
ludowego kina, ponieważ 
jestem świadomym obywa- 
telem i wiem jakie mam 
obowiązki. Na rzyjemno- 
ści nas nie stać. 

Po _ wystąpieniu kolegi 
Wiciaka nikt nie rwał się 
do głosu. Dopiero po kilku 


minutach podniosła rękę 
przewodnicząca Ligi Ko- 
biet. 

— Kolega Wiciak wy- 


częrpująco postawił zagad- 
nienie rowiedziała z 
uśmiechem zażenowania. — 
Może ja ograniczę się do 


Dookoła liczb podanych na ry- 
sunku wpisać 9 wyrazów ośmioli- 
terowych © poniższych znaczeniach. 
Poctątek wpisywania każdego wy- 
raru w polu ożnaczonym kropką, 
kierunek wpisywania — zegarowy. 
Litery, które znajdą slę w polach 
oinaczonych narożnikami (po 3 
górne polo w kałdym kwadracie) 


czytane riędomi pozlomymi dodzą JA —KA 


rozwiązanie. 


Znaczenie wyratów: 
1) Aktor z filmu „Zwycięskie 
skaydła”, 2) Postoć z „Pane Ta- 


naszego pionu kobiecego. 
Nie wiem jak inne kole- 
żanki, ale ja osobiście cho- 
dzę często do kina, ponie- 
waż pion kobiecy jest tam 
bogato reprezentowany. Są 
w kinach kobiety bileter- 


3) Kłyś z filmu „Trudna 
4) Złowroga  zwiastunka 
5) Aktorka z 
4) Halina z „Czarciego 
Tytuł: filmu radzieckiego. 


wy dom: 
Żlebu", 7) 
5) Aktorka z filmu „Siedmiu śmio- 


łych", 9) Pieśń ku Czci ukochanej. 
Dia_ułotwienia podajemy sylaby 
DA — DRA 


= KA — KLUCZ — 
KÓW — KRI — MA — MA — NA 
— RO — 
KI — SMIR 
WA — WA — Żi 


—_SE — SKA 
— SZEŃ — VA - 
U. 


ki, kasjerki, i trzeba je 
popierać. Sądzę, że nasze 
koleżanki zrozumieją to 
zagadnienie i nie będą za- 
niedbywały chodzenia do 
kina. 

Dyskusja się ożywiła. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
2 etu 10318) 


KRZYŻÓWKA. Poziomo: kleks, ka- 
prysy, Arduc, Film. garaż, maska, 
atomy, kolec, obie, mors_ (znacz: 
nie tego wyrazu winno brzmieć: 


koń morski), Janczar, Rossi. 


wo: metro, krom, Susz, Turksib, 
Pietrow, Amado, 
Momus, lour, ścisk, Sari 


Tajemniczy afis: 


Zo dobre rozwiązanie zadań x 

n-te_ 1318) nagrody 

trzymują: 1) A. Bajorek 
ul. Sapiehy 3, 2) T. Biet- 


cia 24, 3) M. Chołuj — w. lstob- 
no. pow. Cieszyn, 4) H. Drórd — 
Gdańsk, ul. Derdowskiego 9, 5) Z. 
Gluchowski — Siedlce, ul. Kiliń- 
-skiego 8, 6) E. Górowski — Szex 
cin, ul. Ejsmonda 2, 7)_W. Korene 
— Częstochowa, ul. Słowackiego, 


10) B. Kuciabiński 
pow. Grodzisk Ma: 

i Warszawa, pl. Konfe- 
12) 1. Lewkowicz 


tów, pl. Wolności 3, 13) 
F. ńer — Pabianice, ul. 
Warszawska 121, 14) T. Majnero- 


wic: — Żmigród. ul. Sienkiewicza 
5, 15) L. Morawiecka — Kielce, ul 
Jasna 33, 16) J. Olszowski — jed: 
wj $. Płonka — Bielowi 
ul. Bieruta 4, 18) 1. Stodolak 
Sanok, ul. Lipińskiego 91. 19) 1. 


Stolarzewicz — Żywiec. ul. Sien- 
kiewiczo 19. 20) A. Wikllński — 
Skarżyska Kamienna, ul.  Żerom- 


skiego 11. 


tRys. Cnarlie) 


— Dobrze się stało, że 
mamy nareszcie jasne wy- 
tyczne w sprawie chodze- 
nia do kina — wyrażał za- 
dowolenie Michcik z dzia- 
łu remanentów. — Bez wy- 
tycznych popełnia się błę- 


dy. Nie widzę o czym tu 
dyskutować. Trzeba cho- 
dzić i koniec. Ustanowimy 
kontrolę, bo bez dyscypli- 
ny nic nie zdziałamy. 

— My. młodzież — mó- 


wił przewodniczący na- 
szego koła ZMP — nie lu- 
bimy się chwalić. Muszę 
jednak podkreślić, że do 
kina chodziliśmy i to nie 
dla przyjemności, jak 
stwierdzał towarzysz Wi- 


ciak, ale dla zadokumento- 
wania naszej gotowości do 
ofiar. Nadal będziemy cho- 
dzić, a w stosunku do nie 
wywiązujących się będą 
wyciągane konsekwencje. 

Wystąpienie kolegi 
ZMP  nagrodziliśmy ckla- 
skami. Nie ma co. Zebra- 
nie się udało. Dyskusja 
wyczerpała zagadnienie i 
delegat ckręgu był wyraż- 
nie zadowolony. Wtedy 
właśnie z końca sali padł 
okrzyk: 

— A ja chodzę do kina, 

bo bardzo lubię dobre fil- 
my. 
Obejrzeliśmy się. Przy 
drzwiach stała nasza woż- 
na. Przy niej kilkunasto- 
letnia dziewczynka z war- 
koczykami. Wożna była 
czerwona ze wstydu. 

— Bardzo przepraszam 
— powiedziała — to moja 
córka Przyszła ze szkoły 
po klucze od mieszkania. 
Tak jej się smarkuli wyr- 
wało. Ona przecież na po- 
lityce się nie zna. 

Całe szczęście, że to 
nikt z naszych pracowni- 
ków. A swoją drogą trze- 
ba się będzie zaopiekować 
woźną i jej córką. Wyraż- 
nie odstają od poziomu. 

ANDRZEJ RUMIAN 


OBROTNICA 


Poszczególne kółka — przekięcii 
wokól swych osi w ten sposób, oŁy 
litery zewnętrzne w stosunku do 
dużego koła (po dwie w każdym 
kólkuj czytana w kierunku zagoro- 


Rozwiązania należy nadsyłać w 
od 


terminie dziesięciodniowym 
daty ukozania się numeru pod 
gdresem redokcji z dopiskiem na 
kopercie | „Rozrywki umysłowe”. 


wym dały tytul filmu czechostowac- 
kiogo. Również litery wewnętrzne 
podobnie dadzą tytul jed 
nego” filmu. czechosłowackiegu. 
kowski 


Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe _ rozwiązania — przynaj- 
mniej jednego zadania. rorlosowa- 
ne zostaną 

nagrody książkowe. 


Nowy Świat_47,_ tel. 
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